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TOWARZYSTWO WIEDZY W OJSKOW EJ
n i  i Woiskowpi instmti Hewo-Wiilaum

przystąpiło do wydania
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p o d  r e d a k c j ą

mjr. O t t o n a  L a s k o w s k i e g o

Udział zaofiarowały najwybitniejsze siły fachowe

V / „Mała Encyklopedia Wojskowa(( będzie zaw ierać cało­
kształt wiedzy wojskowej, 
obejmując około 2000 Stron

M:# druku, z licżnemi rycinami i tablicami.

C,Mała Encyklopedia Wojskowa" zs& tztz99 #  ■  ł  ł  cia wojskowego —  jak oro-
nie główne, taktykę, organizację, uzbrojenie, technikę/'bronie pancerne, lotnictwo, marynarkę 
wojenną, historję, prawodawstwo wojenne, życiorysy —  wiadomości o armjaeh obcych i t. d.

będzie stanowić nieod-
t _.nołn oiiwniiiuruin wiinniiwn n̂y podręcznik dia każ

dego oficera.
„Mała Encyklopedia Wojskowa 
„Mała Encyklopedia Wojskowa”

Całość wydawnictwa liczyć będzie 24 zeszyty.

będzie ukazywać się ze­
szytami o objętości 90 stron 
druku formatu „Bellony"

: 'W

•U:
Wydawnictwo „Małej Encyklopedji Wojskowej" pragnąc udostępnić jak- 
najszerszym kołom wojskowym lub wszystkim interesującym się zagadnienia­
mi z wojskowością pokrewnemi, postanowiło rozpisać prenumeratę miesięczna 
na całość tego dzieła. Wysokość każdej poszczególnej wpłaty wynosi 5 zł.

miesięcznie począwszy od lutego b. r.

Zgłoszenia na prenumeratę przyjmuje Administracja „MAŁEJ EN-
CYKLOPEDJI WOJSKOWEJ“ — WARSZAWA, UL. NOWOLIPIE 2 i

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE „ P O L S K A  Z J E D N O C Z O N A “
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E C H A  T Y G O D N I A

SĘDZIWY prezyden t Czechosłow acji
dr. M asaryk obchodził uroczyście 
osiemdziesięciolecie swych urodzin. 

Swem u pierw szem u obyw atelow i 
cała ludność R epublik i Czeskoisłowaickiej 
nie poskąpiła  w yrazów  hołdu i uznania,
akcen tu jąc  swe p rzyw iązan ie i wdzięczność
d la stern iku naw y państw ow ej, k tó ry  unią 
tam  um ieję tn ie , długo i na chw ałę narodu 
prowadzi. W szyscy bez różnicy przekonań 
społecznych i politycznych pospieszyli 
z w yrazam i uw ielb ienia d la  męża w ielk iej 
zasługi, bo n iezap rzeczo n e  tak im  je st dr. 
M asaryk, h istoryczna postać współczesnej 
Czechosłow acji.

P opu larność  p rezyden ta  M asaryka ma
c h a rak te r  pow szechny n ie ty lko  w państw ie 
czechosłowackiem, lecz i na całym  świecie, 
Zadokum entow ały (o tysiące uroczystych 
depesz z życzeniam i, nadesłanych ze w szy­
stkich k rajów . Wśród nich nie b rak  było 
i serdecznych życzeń polskich, a Sejm  i Se­
nat polski uczcił rocznicę urodzin p rez y ­
den ta  bratn iego  narodu  na swoich posiedze­
niach.

Z te j rac ji odbyły  się w W arszaw ie 
w gm achu poselstw a czeskosłowackiego 
uroczyste bank iety  i p rzy jęcia , k tó re  ce­
chow ał bardzo żyw y i pełen w zajem nej 
p rzy jaźn i nastró j.

FRANCJĘ ok ry ła  żałoba... Południow e 
d epartam en ty  naw iedziła k a tas tro fa  
powodzi o tak  w ielk ie j sile i rozm ia­
rach, jak ich  nie pam ięta ją  naw et n a j­

starsi ludzie we F ran c ji, O fiary  w ludziach 
bardzo licznie, nie mówiąc o stra tach  miater- 
ja lnych . Na pomoc d la pow odzian i odbu­
dow anie ich gospodarstw , zru jnow anych  
przez n iepoham ow any żywioł, trzeb a  bę­
dzie oonajm niej 100 m iljonów  franków . C y ­
fra  ta  n a jlep ie j c h a ra k te ry z u je  ogrom nie­
szczęścia, ja k i do tknął F rancję .

D zień 10 m arca został ogłoszony dniem  
żałoby. D la  podniesienia ducha w narodzie 
p rezyden t D oum ergue i p rem jer T ardieu  
ob jechali osobiście zniszczone okolice k ra ­
ju , w glądając szczegółowo w potrzeby  po­
wodzian. W całe j F ra n c ji po tw orzyły  się 
o rganizacje zb ieran ia  składek. Kon dole,ncje 
i o fiary  n ap ływ ają  ze w szystkich państw  
świata.

TARDIEU w śród ogólnego za in tereso ­
w ania poLitycznego całego św iata 
w szybkiem  tem pie zdołał utw orzyć 
now y gabinet, uzyskaw szy dla niego 

większość p arlam en tarn ą , i wygłosił sw oje 
expose na plenum  Izby. Popularność jego 
wzrosła, a do tego um ocniła się sym paitja 
d la  tego „szczęśliwego" po lityka, ja k  nazy­
w ają  prem jer,a T ard ieu  we F ran c ji.

R achuby Niem iec na po litykę zbliżeniu 
się doi F ra n c ji kosztem  Polski spaliły  na p a ­
newce. Nu n ic się nie zdały  w szelkie in try ­
gi i w ysiłki. N ieustanne p róby  rozmów 
o rew iz ji w schodnich gran ic będą m usiały 
ustać choć na k ró tk i czas. O dszkodow ania 
w ojenne trzeb a  będzie płacić, nie zasłan ia­
jąc  się uszczupleniem  te re n u  przez o d eb ra­
nie zagrabionych ongi terytosrjów. P lan 
prezydenta banku  Rzeszy N iem ieckiej, 
osławionego wroga Polaków , dy rek to ra

OSIEMDZIESIĘCIOLECIE

P rezydent Czechosłowacji, dr. M asaryk.

Szachta nie udał się. S tw orzenie gabinetu 
przez p rem je ra  T ard ieu  rozw iało resztki 
złudzeń. Szacht podał się do dym isji.

NA DZIEŃ 6 m arca bolszewicki .^ko- 
m in tern" w yznaczył pow szechne d e ­
m onstracje  kom unistyczne w ca łe j 
Europie. M iał być to jednocześnie 

p rzegląd  żyw ej siły kom unistycznej 
ł ostrzeżenie dla bu rżuazji. P rzeg ląd  w y­
padł bardzo blado, a w łaściw ie nie w ypad! 
wcale, bo poza W iedniem, gdzie zdołano 
urządzić trochę ulicznej hecy i burdy , ży ­
wych sił kom unistycznych w cale się nie 
okazało.

T ak  się zaw stydzili tem  czerwoni sa tra ­
powie m oskiewscy, że dali wodze fan tazji, 
d ru k u jąc  w sw ej p rasie  i og łaszając „wsiem. 
wsiem, w siem " przez rad  jo  o w ielkich m a ­
n ifestacjach kom unistycznych w W arsza­
wie, gdzie podobno tłum y kom unistów  w y­
pełniły  cale A leje U jazdow skie i doszło do 
pow ażnych sta rć  z policją. O ty le  je s t to 
praw dą, że A leje U jazdow skie w ypełnili 
spacerow icze, k o rzysta jący  z ocieplenia 
i słońca.

Te pochody trw a ją  codzień i są coraz licz­
niejsze. Ale skąd w zakutych głowach 'komu­
nistycznych wzięły się m anifestacje  kom u­
nistyczne rozruchy  i po lic ja  — to pozosta­
nie ta jem n icą  czerw onej m iędzynarodów ki.

K TO

W PŁAC A PRENU M ERATĘ  

TEN ŚW IA D C ZY N A RZECZ 

IN W A L ID Ó W  

A R M JI N A R O D O W E J

C hciałoby się, żeby tak było, a tu, ja k  ną 
złość, n ik t w Polsce na lep ra ju  sow ieckie­
go nie idzie. N iem a naiwnych...

A MBASADOREM Stanów  Zjednoczo­
nych w stolicy Rzeczypospolitej zo­
stał m ianow any J. G. W illy, jeden 
z am erykańskich królów autom obilo­

wych. P rzy jazd  nowego am basadora nastąpić 
ma wkrótce. Będzie to w łaściw ie drugi z kolei 
am basador Stanów  Zjednoczonych w W ar­
szawie, gdyż p ierw szy zm arł sku tk iem  cho­
roby płucnej, nie objąw szy jeszcze swego 
stanow iska i nie zdążyw szy p rze jech ać  do 
Polski.

Am basador J. K. W illy pochodzi zc s ta re j 
rodziny am ery k ań sk ie j i należy do w y b it­
nych przedstaw icie li społeczeństw a am ery ­
kańskiego. Człow iek św ia tły  i bogaty o d u ­
żej k u ltu rze  um ysłowej i tow arzysk iej. 
Z P olakam i stykał się często w Ameryce, 
chętnie naw iązu jąc  stosunki z kolonjam i 
polskiemi.

Nowego am basadora Stanów  Zjednoczo­
nych stolica R zeczypospolitej pow ita z w iel­
ką przyjem nością.

Be z b o ż n i c t w o  w Rosji sowieckiej
święci dalsze swoje trium fy. D o a g i­
tac ji używ ane są dzieci, które już od 
najm łodszych lat zap raw ia się do 

walki z Bogiem i n ienaw idzenia relig ji. 
Lecz co je s t najdziw niejsze, iż w m iarę 
prześladow ania k u ltu  relig ijnego , k u lt ten 
rośnie, i dziatw a, zm uszona do dźw igania 
przeciw relig ijuych  tran sp aren tó w , sam o­
rzu tn ie  zupełn ie zak łada ta jn e  kó łka p ra k ­
ty k  re lig ijnych  i żarliw ie się modli. O rę ­
dzie Papieża, k tó re  takietm echem  odezwało 
się po całym  świecie, ja k  obuchem  po gło­
wie, uderzyło  czerw onych zbirów. S paro ­
wali do tego stopnia, że ogłosili m odły 
w św iątyn iach  wszelkich kultów  o obronę 
przed  w rogam i zew nętrznem i. Słowem, 
urządzono kom edję, o rgan izu jąc  jedno ­
cześnie „bezbożne" pochody dzieci.

NAIWNOŚĆ ludzka, a często złośliwość 
jest, istotnie, niew yczerpana. O to zno­
wu, zaczęły zasypyw ać tych i owycli 
specjalne łańcuchy  wróżebne, co to 

należy posyłać je  dalej zaraz po otrzym aniu, 
gdyż, o ile się tego nie uczyni, to grozi klę­
ska, o ile zaś u raczy  się takim  łańcuchem 
kogoś z bliźnich, to m ożna w ygrać główną 
w ygraną na loterji. Pomimo pozorów nie­
winności zabaw ę tak ą  należy potępić ja k  n a j­
surowiej, gdyż na osoby bardziej w rażliw e 
działa fatalnie. W rozsyłanym  łańcuchu m ó­
wi się o tem, że ktoś nie w ysłał go dalej, 
a zm arł m u jed y n y  syn, k toś in n y  znowu do­
znał różnych innych  dotkliw ych nieszczęść, 
ktoś znowu straci! cały m a ją tek  i t. d. Sło­
wem zmusza się jednostk i m niej odporne na 
głupstw a i. p rzesądy do rozsyłania łańcu­
chów w różebnych dalej i zakłóca się spokój 
i równowagę nietylko im, lecz. i tym  również, 
co zostali łańcuchem  zaszczyceni. Co p raw ­
da, zarab ia na tem poczta, gdyż trzeba n a­
klejać znaczki pocztowe, ale w każdym  razie 
sama zabawa, jako  taJka, jest stanowczo n a ­
ganna i naw et m ogłaby być karana sądow ­
nie.
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D E M O N S T A C J E  K O M U N IS T Y C Z N E  W  W IE D N IU

Prezydent Stanów  Zjednoczonych, Hoooer, odbiera defiladę.

Nom y model łodzi ślizgowej.

Bokser Fayness (N ew  Jersy), w a ży  „tylko" 
419 fu n tó w  ang.

Saperzy organizują pomoc powodzianom.

W  R O C Z N IC Ę  U R O D Z IN  ̂ W A S Z Y N G T O N A

Prem jer Tardieu m  chw ili w ygłaszania exposć roobec plenum  Izby.

N O W Y  A M B A S A D O R

K A T A S T R O F A L N A  P O W Ó D Ź  W E  F R A N C JI

Am basadorem  Stanów  Z jed­
noczonych m  W arszawie m ia­
now any został mr. J . G. W illy, 
jeden z am erykańskich  kró­

lów autom obilow ych.

' t  ^

P R Z E S IL E N IE  G A B IN E T O W E  W E  F R A N C JI

D Y M IS JA  D Y R . Ś C H A C H T A

P rezydent B anku R zeszy Nie­
m ieckiej, s łynny  z przeciwpol- 
skicli w ystąpień , p. Schacht, 
podał się w  tych  dniach do 

dym isji.



P U K L E R Z E M  G R A N I C  Z A C H O D N I C H
Wielki szmat naszej g ranicy zachodniej od 

strony Niemiec i południow ej od Czechosło­
wacji, Rząd Rzeczypospolitej pow ierzył opie­
ce Straży G ranicznej. Być może, że są jeszcze 
tacy, którzy .nie zna ją  sino-zielomkawych m un­
durów ze skromneniii naszyw kam i z totem i. 
Ani to wojsko, ani policja, a jednak  — to za-

m ytnictw em  i nielegab 
nem przekraczaniem  gra­
nic, p raca  S traży G ra­
nicznej jest istotnie b a r­
dzo ciężką, bo n a  tem 
polu trzeba przełam y­
wać pewne głębiej zako­
rzenione przyzw yczaje­
nia’ społeczne. W ynika to 
z półtoraw iekow ej nie­
woli i rozdarcia naszego 
państw a na trzy  zabory.
To też nic dziwnego, że 
ludność przyzw yczaiła 
się patrzeć na własne 
granice państw owe, jako 
n.a granice czy kordony 
zaborcze. Również i z 
tych samych przyczyn 
spotykam y się z ob jaw a­
mi patrzen ia na prze­
myt, jako na rzecz nie­
mal na tu ra ln ą  i b y n a j­
mniej nie hańbiącą.
W skutek tego wiele dziś 
potrzeba poświęcać p ra ­
cy wychowawczo-oświa- 
towej, by  to zakorzenio­
ne zło* szkodliwe d la dzi­
siejszego państiwa pol­
skiego wyplenić. Na tem 
właśnie polu Straż G ra­
niczna zdziałała już  b a r­
dzo wiele.

N iestety, jednak  zbyt 
małe są środki, jakiem i 
rozporządza Straż G ra­
niczna, k tó ra  raczej po­
w inna w  te j p racy  spo­
dziewać się pomocy od 
całego społeczeństwa. W 
związku z tem stosowa- . 
nie ostrych rygorów u- 
staw y o użyciu broni 
musi być jeszcze ciągle 
staw iane ina pierw szym
planie. Że sku tk i z tego powodu są przykre, 
stw ierdzają cy fry  statystyczne; corocznie bo­
wiem ginie od k u l naszej S traży G ranicznej 
kilkudziesięciu przem ytników , a m nóstwo 
z nicli ponosi m niej lub więcej ciężkie rany. 
Oczywiście, że pociąga to także i s tra ty  po

Mjr. dypl. Leopold Ruszczyć  
szef sztabu S traży Granicznej.

stronie S traży G ranicznej; co rok k ilku  n a ­
szych strażników  k ładzie swe ofiarne życic na 
polu obowiązku państwowego.

Jeżeli chodzi o pozytyw ne w yniki p racy  co­
dziennej S traży  G ranicznej, to stw ierdzić w y­
pada, iż te są  dopraw dy ogromne. S tatystyki 
w ykazują, iż corocznie p rzy trzym uje  się oko-

P rzyjaciółm i strażnika są psy śledcze, specjalnie tresowane 
dla tropienia przem ytn ików .

ło 15.000 przem ytników  oraz odbiera się im  
nielegalnie przenoszony przez granicę, w  ce­
lu ominięcia cła, tow ar w artości około 6 mi- 
Ijonów złotych.

Nie jest rzeczą przypadku, że n a  czele S tra ­
ży G ranicznej stanął pułkow nik  Jan  Jur-G o- 
rzechowslfai, pow ołany do roztoczenia w łaści­
wej ochrony nad  granicą państw ow ą. W szak­
że to ten sam słynny  bojow nik rew olucyjny 
o niepodległość Polski, k tó ry  w okresie swej 
burzliw ej działalności, w ypełnionej w alką 
z caratem  i jego sługusam i — żandarm erją 
rosyjską, bezsprzecznie najlep iej osobiście p o ­
znał wszelkie ta jn ik i życia granicznego i t a ­
jemnice, jak  należało zaborcze granice prze­
kraczać, ja k  przez kondomy przenosić broń, 
am unicję i b ibułę agitacyjno-narodow ą. Dziś 
znowu oddaje obyw atel Ju r swe cenne do­
świadczenia, by  granice nasze zabezpieczać 
w interesie dobrobytu i bezpieczeństw a p a ń ­
stwa. Oprócz zasadniczej działalności służbo­
wej, S traż G raniczna dzielnie p racu je  na po ­
lu przysposobienia wojskowego wśród ludno­
ści zam ieszkującej obszary graniczne. O fice­
rowie i szeregowi Straży, jako  w ysłużeni żoł­
nierze arm ji regularnej stanow ią dziś bardzo 
cenną pomoc dla oficerów -instruktorów  p rzy ­
sposobienia wojiskowego.

Nie m ożna pom inąć m ilczeniem zasług S tra ­
ży G ranicznej, która, pomimo przeciążenia

Płk. Jan Jur-G orzechom ski 
kom endant S tra ży  Granicznej.

slużona osłona naszego bezpieczeństwa i to 
głównie bezpieczeństwa gospodarczego p ań ­
stwa. Jeżeli przysłowie mówi praw dę, „bliższa 
koszula ciala“, a w modlitw ie pow tarzane 
słowa „chleba naszego daj nam  dzisiaj'1 — to 
m am y nadzieję, iż, p rzypom inając dziś spo­
łeczeństwu o w ewnętrznem  życiu i p racy 
S traży G ranicznej, zostaniem y przez ogół 
czytelników „R eduty11 przy jęci ze szczerem 
zadowoleniem.

Niemal codziennie czytam y w prasie, iż 
w ładze nasze zlikw idow ały lub tra f iły  n a  ślad 
większej afery  eelno-pnzamytniczej. Czytam y 
to ja k b y  coś, co się dziać pow inno zupełnie 
naturalnie, bez jalkiegoś w ysiłku i czyichkol­
wiek zasług. Zdaniem naszem, czas już skoń­
czyć z tą  obojętną nieświadom ością ogółu, 
k tóry  zatroskany o swój kaw ałek chleba 
i skraw ek gruntu  zawodowego, po którym  
depcze, ani myśli zainteresow ać się, kto w ła­
ściwie strzeże mu tego chleba i kto zwalcza 
naszych wrogów gospodarczych zzew nątrz na 
nas naciera jących  i od w ew nątrz nas rozdra­
pujących. I dlatego przypom inam y — to sio- 
strzyca K. O. P.-u, nasza skrom na a dzielna 
Straż Graniczna.

Prócz w alki z przem ytem  i ochroną granic 
pod względem gospodarczym, Straż G raniczna 
jest jednocześnie piorwiszem pogotowiem 
ochrony naszych rubieży zachodnich i po łud­
niowych na w ypadek  w ojny. Pogotowie to 
objaw ia się w w spółdziałaniu S traży G ranicz­
nej z arm ją regularną oraz przez pracę na 
polu przysposobienia wojskowego wśród m ło­
dzieży na terenach granicznych.

Rozmaite i doić odrębne w arunki, jak ie  p a ­
n u ją  na odcinkach naszych granic z N iem ca­
mi i Czechosłowacją, w pływ ają na specyficz­
ną formę organizacji S traży  Granicznej, przy- 
ozem baczyć rów nież 'trzeba, by  możliwie n a j­
lepsze rezu ltaty  osiągano p rzy  najm niejszym  
nakładzie środków materjalnyich.

Mówiąc cyfram i — 6.000 strażników  g ra­
nicznych wraz z oficeram i ochran iają  3.000 ki­
lometrów długości naszej granicy  zachodniej 
i południow ej. O ile chodzi o w alkę z p rze­

6



RZECZYPOSPOLITEJ JEST STRAŻ GRANICZNA
swemi obowiązkam i słu ­
żby, nieustannie krzewi 
ideę państw ow ą wśród 
mieszanej ludności na 
pograniczu. To też w 
pracach  ku ltu ra lno  - o- 
św iatow ych na tych ob­
szarach Straż G raniczna

P rzem ytn ik schw ytany... Ręce do góry!... Jeden strażnik nastaw ił karabin, a drugi bada 
szczegółowo zawartość kieszeni i różnych sk ry te k  pod ubraniem.

wysuw a się zawsze na 
czoło — jako  harcowmi- 
ty. Dowodami tego są li- 
czne biibljoteki, odczyty, 
akadem je organizowane 
z okazji św iąt i uroczy­
stości narodow ych i pań ­
stwowych.

D la jaśniejszego obra­
zu w ypada skreślić slow 
kiilka. o organizacji S tra ­
ży G ranicznej. Komen­
dantowi S traży  podlega­
ją  Inspektoraty  O kręgo­
we, k tórych jest pięć; 
odpow iadają one mniej 
więcej wojewódzkim  ko­
mendom policji państw o­
wej. Inspektoratom  tym  
podporządkow ane są In ­
spek to ra ty  Graniczne, 
tym  znowu podlegają kom łsarjaty  graniczne. 
N ajniższą jednostką jest p laców ka graniczna, 
przypom inająca posterunek policyjny. Służ­
bę pełnią strażnicy  pojedynczo — a tam  gdzie 
tego w ym aga potrzeba — patro le  złożone 
z dwóch szeregowych. Zaznaczyć należy, że 
w arunki służby na granicy w ym agają od k a­
żdego strażn ika szeregowego wielkiej sam o­
dzielności i in ic ja tyw y. Tem hardziej jest to 
zrozumiale, że s trażn ik  na służbie przew ażnie 
jest pozostawiony samemu sobie.

Wielką usługę w p racy  ciężkiej i odpowie­
dzialnej strażn ika oddają  psy śledcze, spe­
cjaln ie w tym  kierunku tresowane. D ążeniem  
w ładz naczelnych S traży G ranicznej jest do­
starczenie ikażdemu strażnikow i własnego psa, 
wiernego tow arzysza służby.

W celach odpowiedniego wyszkolenia s traż­
ników  założona została C entralna Szkoła S tra ­

ży G ranicznej w Górze K alw arji pod W arsza­
wką. W szkole te j każdy strażn ik  przechodzi 
5-cio miesięczny kurs, na k tórym  uw zględnio­
ne zostały wszelkie form y w yszkolenia w oj­
skowego oraz specjalne doszkolenie pod 
względem skarbowo-celinym. Również przy 
tej szkole założono zakład hodowli i  tresu ry  
psów granicznych.

S trażnicy uzbrojeni są w karab ink i k aw a­
lery jsk ie i p istolety autom atyczne. Użycie bro­
ni przez strażników  obow iązuje podobnie jak  
w K. O. P.‘ie lub w Policji Państw ow ej — to 
jest w w ypadkach  stw ierdzenia czynnego 
oporu, ucieczki pomim o wezwania oraz w ko ­
niecznej obronie w łasnej. Zimową porą n a rty  
odgryw ają duże znaczenie w służbie granicz­
nej, szczególnie w okolicach górskich.

Na zakończenie naszego inform acyjnego 
artyku łu  o działalności straży  granicznej

przypom inam y k ilka szczegółów z h isto rji do­
tyczącej pow stania w niepodległej Polsce fo r­
m acji ochrony granic. O to w listopadzie 1918 
roku, od samego momentu w ypędzenia z ziem 
polskich okupantów , pow stała t. zw. „w ojsko­
wa straż graniczna" i  „strzelcy graniczni". 
Już w 1919 r. ochronę granic państw ow ych 
obejm ują „bata ljony  w artow nicze" i „etapo­
we" pełn iąc swą służbę aż do końca 1920 r„ 
podlegając M inisterstw u Spraw  W ojskowych. 
Niedługo po zakończonej w ojnie b a ta ljony  te 
przem ianow ano n a  „bata ljony  celne" i odda­
no je  do dyspozycji M inisterstw a Skarbu. 
W związku z dem obilizacją w 1921 r. baony 
celne zostały zlikwidowane, a n a  ich miejsce 
służbę graniczną objęła, pełniąc ją  aż do 
1920 r. — cyw ilna „straż celna". Jednakże 
tak a  form a ochrony granic okazała się nie­
celowa i w zw iązku z tem w połowie 1927 r. 
zaczęła swój żywot obecnie istn iejąca Straż 
G raniczna, dowodzona dziś przez pułkow nika 
I ura-Gorzechowśkiego, w raz z jego dzielny­
mi pom ocnikam i pułkow nikiem  Emilem C za­
plińskim , jako  zastępcą kom endanta i m ajo ­
rem dyplom ow anym  Leopoldem Ruszczycem, 
jako szefem sztabu S traży G ranicznej.

Dodać jeszcze w ypada d la  uzupełnienia 
wiadomości o S traży G ranicznej, że oprócz 
działalności na sam ej granicy, pełni ona swe 
obowiązki także i w ew nątrz kraju . Istnieje 
bowiem t. zw. Inspektorat w ew nętrzny S tra ­
ży G ranicznej, którego zadaniem  jest w y k ry ­
wanie przestępstw  już  dokonanych, a tnie 
u jaw nionych na granicy. Jak  dalece stwo­
rzenie takiego inspektoratu  wewnętrznego b y ­
ło konieczjne, św iadczy chociażby ten fak t, iż 
pomim o swego krótkiego istnienia, zdołał on 
w ykryć szereg pow ażnych przestępstw  cel­
nych, sięgających w artością przemyconego 
tow aru na kilkanaście m iljonów złotych.

Wiedząc tedy czem jest i  ja k  p racu je  Straż 
G raniczna, pam ięta jm y  o n ie j serdeczniej niż 
dotychczas.

1’law ie codzień odbyw a się tego rodzaju spacer schw ytanych  na gorącym .uczynku prze­
m ytn ików , dźw igających  w  tobołach przem yt. TAD EU SZ TESLAR.
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NA FRONCIE WALKI Z PRZEMYTNICTWEM
Jeżeli te j m ia ry  znawca stosunków  go­

spodarczych co ]>. Devey, nasz am ery k ań ­
ski doradca finansow y w Polsce, oświadczył 
przedstaw icielom  p rasy  w W arszawie, iż sy-

W ydrążony pieniek.

tu a c ja  nasza znacznie popraw iłaby  siej, gdy­
by każda kobieta polska k u p iła  w tym  roku, 
tak  ciężkim  dla nas gospodarczo — jedną 
suk ienkę perka li ko wtą z polskieg'o perk a ! u 
uszytą, — to słowa te  nie pow inny  iść w za­
pom nienie i przebrzm ieć bez echa w próż­
nię. Zastanów m y się g łęb iej co te  siłowa 
oznaczają. W szakże chodzi tu  o ogran icze­
nie przyw ozu z zagran icy  tow arów  obcych 
i zastąp ien ie ich przedew szystk iem  w yro­
bam i k rajow em i. Jakże to może być, aby 
Amerykamin, obyw atel państw a, k tórem u 
niezaw odnie bardzo zależy n a  swoim eks­
porcie, mówił o uszczupleniu zagranicznego 
hand lu  — a jed n ak  jeśli to pow iedział, to 
w idocznie Polska bardzo już  połiopnie i za 
bardzo nierozsądnie lu b u je  się w tow arach  
obcych. Przecież w skutek te j szkodliwej mar 
n ji Polaków  do tow arów  zagranicznych 
nasz przem ysł rodzim y choru je , rozw ija  się 
bezrobocie, przem ysłow cy trac ą  możliwości 
w y tw arzan ia  tow arów  dla polskiego kupca 
i odbiorcy, pow iększa się ogólna nędza, 
a p ien iądz polski ucieka zagranicę.

Może zdziw ią się czyteln icy  „R eduty", że 
słowa pow yższe n ie jako  nie harm onizu ją  
z ty tu łem  tego a rtyku łu . O tóż zdaniem  na- 
szem naw et bardzo harm on izu ją  i w yraźn ie 
trzeba było w spom nieć i zaznaczyć, że d ą ­
żeniem  każdego obyw atela pow inno być po­
p ie ran ie  w łasnego przem ysłu, w łasnej pol­
sk ie j pracy. W tem  nasz ra tu n e k  i p rzy ­
szłość.

A tym czasem  widzim y jeszcze coś w ię­
cej ; oto prócz tego jaw nego faw oryzow a­
n ia  obcych tow arów , k tó re  nabyw am y, 
op łacając urzędow e naw et w ysokie cła 
ochronne — g rasu je  ogrom na moc tow aru 
n ie legaln ie do Polski przyw ieziona. Tow ar 
ten  je st p rzem ycany  po ta jem nie  przez g ra ­
nicę, głównie przez g ran icę niem iecką. To­
w ar ten  s ta je  się w ięc jeszcze gorszym  
wrogiem , niż naw et najrozrzu tn iiej spoży­
w any tow ar jaw nie  sprow adzany  z zag ra ­
nicy, bo za tow ar legalny  p rzy n a jm n ie j 
w pływ ają do S karbu pow ażne opłaty  celne. 
A tow ar przem ycany  ok rad a  n ie ty lk o  w łas­
ny przem ysł polski, niszczy uczciwy handel 
polski i w zbogaca najgorsze żyw ioły an ty ­
państw owe, lecz także o k rad a  z grosza po l­
ski ska rb  państw ow y.

Nie trzeb a  chyba um ysłu filozofa na to, 
aby n ab rać  zupełne j pewności, że p rzede­
w szystkiem  na przem ycie z a rab ia ją  nasi 
w rogowie zagraniczni — przem ysłow cy 
i kupcy niemieccy. Nie u lega żadnej w ąt­
pliwości, że gdyby w ytępiono w Polsce 
przem ytnictw o, rząd  niem iecki daw noby

W roielkim kożuchu p rzem ytn ik  w ygląda  
napozór niewinnie  — pod kożuchem  niesie 

kilkanaście kilo towaru.

skończył w ojnę celną z Polską i pokornie 
zgodziłby się na to, że w Polsce Niemcy 
m uszą kupow ać, jeżeli chcą, by  P o lska to ­
w ary  niem ieckie nabyw ała. W ówczas b y ł­
by  rzetelny handel, a nie upraw ian ie szlkod-

Sposóh um ieszczenia p rzem ytu  pod odzieżą.

nictw a i osłabianie Polski gospodarczo. 
Cóż — k ied y  N iem cy m ają  przeciw ko nam 
tak  groźną broń, ja k  pop ieran ie  p rzem y t­
nictw a i dem oralizow anie n asze j ludności 
g ranicznej.

T eraz jasno  m ożem y powiedzieć, że k a ż ­
dy p rzem ytn ik  jest wrogiem naszego p ań ­

stw a i w rogiem  polskiego gospodarstw a. 
Jest to zd rada  in te resów  w szystkich w spół­
obyw ateli. To też z p rzem ytn ic tw em  n ale­
żę w alczyć bezwziględnie i na każdem  miejscu. 
M ylą się ci, k tórzy  sądzą, że z p rzem ytn ic­
twem może w alczyć ty lko S traż Graniczna, 
lub K orpus O chrony Pogranicza albo policja.
I ak jest, n iew ątpliw ie, na tych  form acjach  
spoczywa głów ny ciężar w alki z tem  ziem, 
ale to jeszcze n ie wszystko. W szyscy 'uśw ia­
dom ieni ob y w ate le -p o w in n i p rzyk ładać  r ę ­
kę, aby  w szystk ie gniazda szerszeni, t ru d ­
niące się handlem  tow arów  przem ycanych 
w skazyw ać władzom  do tego powołanym  
i kupców  hand lu jących  tow arem  p rzem y­
canym  tępić.

Nie jeden  pow ie nam , a skądże ja  wiem. 
że te n  tow ar je st przem ycany? T ak je s t — 
to je s t dość trudno  ustalić, ale je ś li m am y 
oczy i uszy o tw arte , to w iele zobaczyć 
i usłyszeć możemy. Są tow ary , k tó rych  
sprzedaw ać nie wolno, a je d n ak  sp rzedaje  
się je  — np. kokaina  i różne narko tyk i, ty ­
toń zagran iczny  i t. d. Również w rękach 
wielu kupców  i przem ysłow ców  drobnych 
oraz rzem ieślników  są surowce, dostarczane 
im po „niższej cenie ' ‘ niż to wogóle jest 
możliwe, a w iedzą oni, że tow ar ten  je st za­
granicznego pochodzenia. D owód jasny , że 
tow ar ten  je s t przem ycany . N ależałoby na­
tychm iast dać znać o tem  w ładzy i  d a le j 
śledzić tak ich  „przem ysłowców " i „kup ­
ców". Tego samego rów nież c h a rak te ru  jest 
ta jem n ica  ow ych rozm aitych  „tanich  je d ­
wabi". Zresztą, mówiąc ogólnie, trudność 
poznaw ania tow arów  przem ycanych  znacz- 
n iaby  zm niejszy ła się, gdybyśm y wogóle 
przew ażnie zadaW alniali się  tow aram i po­
chodzenia k rajow ego  i głów nie tych  poszu­
kiw ali.

A w ieleż to razy  uczciwy kupiec lub 
przem ysłow iec m usi zam knąć swe p rzedsię­
biorstw o, bo jego „konkuren t"  jak im ś c u ­
downym sposobem  może ta n ie j w yrab iać

S kry tk a  przem ytn icza  w  podłodze wagonu  

kolejowego.
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lub sprzedawać. Tu talkże jest pole do za­
in teresow an ia  się tem i „tan iem i" źródłam i.

P rzytoczym y ciekaw y p rzy k ład : jak  w ia­
domo w ojsko, po lic ja  i inne form acje o raz 
duchow ieństw o d la celów kościelnych po­
trze b u ją  ogrom nych ilości galonów, s re b r­
nych i złotych naszyw ek, s re b rn e j nici 
t. zw. szychu i t. d. Inw alidzi w K rakow ie

Pas do przenoszenia lekkich i m ałych  
przedmiotom.

przed k ilk u  la ty  zorganizow ali naw et w y­
tw órn ię odzitiak, srebrnego  lub złotego szy ­
chu i t. p. a rtyku łów . Tym czasem  okazało 
się, że cały  szereg fab ryczek  żydow skich 
po trafił o połowę tan ie j p rodukow ać wspo­
m niane tow ary . Zupełnie jasne, że in w a li­
dzi polscy m usieli zbankru tow ać, a te dziw ­
ne fab ryczk i srebrnego  szychu is tn ie ją  na­
dal. P rzeg ląd a jąc  opisy artyku łów  jak ie  
S traż G raniczna p rz y ła p u je  u p rzem y tn i­
ków w idzim y n iem al co dnia za trzym yw a­
ny tran sp o rt sreb rn y ch  lub złotych nici 
szychu niem ieckiego. A ileż tego szychu, 
szczęśliwie d la  p rzem y tn ik a  p rzed o sta je  
się przez „zieloną granicę" do hand lu  
w iPolsee. T rudno  nam  o w szystk iem  do­
k ładn ie  pisać, lecz czy te ln ik  sam pow inien 
zrozum ieć nasze in te n c je  i sposoby, jak  
m ożna przem ycane tow ary  poznać i zdem a­
skować. W każdym  razie odnosi się dziw ­
nie p rzy k re  w rażen ie n a  myśl, że d y s ty n k ­
cje  oficerskie, sz tan d ary  i chorągw ie puł-

i północy rów nież w alczy z przem ytem , w y­
nika, że do (Polski nadchodzą: z Niem iec —- 
fu tra , w yroby  m etalowe, g a la n te rja  (h a r­
m onijk i, o rgank i i zapalniczki), row ery, 
sp iry tus skażony, rodzynki, m anufak tu ra , 
ub ran ia  gotowe, jedw ab, sącliaryna, k ro p le  
H offm ana, narko tyk i, leki i kosm etyki; 
z L itw y — ty toń  rosy jsk i, w yroby  ty to n io ­
we, cuk ier i n a rk o ty k i; z R um un ji — wi­
nogrona, owoce, wino i w ódka; z Rosji so­
w ieckiej —• ty toń, w yroby  tytoniow e, k a­
wior, skórk i surow e i szczecina.

Podobnie p rzedstaw ia  się spraw a, o ile 
chodzi o s ta ty sty k i przez S traż G raniczną 
w alczącą z przem ytem  z Niem iec i Czecho­
słow acji. T ak  więc przez naszą zachodnią 
granicę, a głów nie przez G órny  Śląsk, p rze ­
m ycane są z N iem iec: ty toń , jedw ab, w y­
roby w łókiennicze, g a lan te rja , p recy zy jn e  
części m aszyn, p rzedm ioty  zbytku, kosm e­
tyk i oraz n ark o ty k i. P rócz tego ogrom ne 
ilości szychu sreb rnego  i złotego. W edług 
stw ierdzonych danych  urzędow ych n a j­
w iększą ilość przem ytn ików  d a je  ludność 
żydowska. C h arak te ry sty czn e  je st rów nież 
to, że energicznie zw alczany przem yt przez

O ryginalna kam izelka  przem ytn ika , 
noszona pod mierzchnią odzieżą.

ków, owe znaki bojowe, podtrzym ujące ho­
nor o ręża polskiego, d a le j — szaty  l i tu r ­
giczne w naszych kościołach polskich, m o­
głyby być w y rab ian e  z nici i szychu p rze ­
m ycanego z Niemiec.

Z zestaw ień K orpusu O chrony  P o g ran i­
cza, k tó ry  na sw ej g ran icy  od w schodu

cy narodow i — otrzym yw ać będą pomoc 
społeczną z k rzyw dą d la inw alidów  w ojska 
narodowego. Jeżeli d y g resja  ta  może o k a­
zać się kom uś dziwną, to na usp raw ied li­
w ienie przypom inam y, że „R eduta" jest

Pas przem ytn iczy .

Straż G raniczną doprow adził już  do tego, 
iż p rzem ytn icy  i ich organizacje, o k tó ry ch  
poniżej w k ró tkości pow iem y, zaniechali 
u p raw ian ia  p rzem ytu  tow arów  polskich za­
granicę. N iem niej jednakże  je s t to p rz e ja ­
wem zorganizow anej ak c ji p rzem ytn ic tw a 
niemieckiego, uzależnionego od kapitalistów  
niem ieckich, k tó rzy  w ten  sposób usiłu ją  
bojkotow ać polską w ytw órczość i polskie 
tow ary.

O rgan izac ja  p rzem ytn icza w Polsce je st 
bardzo ciekaw a i znam ienna. O k azu je  sit;, 
że p rzem yt w łaściw ie p o d trzy m u ją  i f inan ­
su ją  k ap ita liśc i z w ielkich ośrodków  p rze­
m ysłow o-handlow ych, ja k  Łódź i W arsza­
wa. Ci naczelni organizatorzy , oczywiście 
d zia ła jąc  na spółkę z tak im iż kap ita listam i 
w państw ach obcych, m a ją  znowu swoich 
agentów  w m iastach pogranicznych; tam  też 
są hurtow nie tow arow e. Agenci znow u p ra ­
cu ją  za pośrednictw em  t. zw. „ tragarzy" , 
owych w łaściw ych przem ytników , k tórzy  
najczęściej za m arne naw et grosze, w yzy­
sk iw ani przez spekulan tów , n a ra ż a ją  swe 
życie i w ystaw ia ją  się na rany . W ieleż to 
kalek snuje się w obszarach granicznych. 
(Na m yśl o tern ciśnie się mim owoli gorz­
k ie  słowo, że jeś li ta k  d a le j pó jdz ie  osa­
m otnienie spraw  inw alidzkich, niedługo p a ­
trzeć, a inw alidzi — przem ytn icy , sakodni-

In n y  rodzaj kam izelki przem ytn ika .

organem  oficjalnym  i try b u n ą  publiczną 
Legji Inw alidów  W ojska Polskiego).

W szeregu ilustracy j, jak ie  przy tym  
artyku le  podajem y czytelnikom , widzimy 
ja k  ch y tre  form y i sposoby s tosu ją  p rz e ­
m ytnicy , by ty lko  oszukać i w b łą d  w pro­
wadzić strażn ików  nasze j granicy . D a je  to 
również pogląd, ja k  tru d n a  je s t bezpośred­
nia w alk a  z przem ytnictw em . Jeżeli np. ko- 
lejairze-przem ytnicy  m ają  swe sk ry tk i 
w w agonach, to jasne jest, że szeregow y 
straży  g ran icznej, czy żołnierz K.O.P.-u, 
nie mogą rozebrać całego w agonu n a  części 
i czynić poszukiw ania za u k ry ty m  przem y­
tem. Jednakże w alka z p rzem ytn ic tw em  na 
k o le jach  n a  szczęście nie je s t beznadzie jna, 
bo wszyscy k o le ja rze  uśw iadom ieni i w y­
robieni państw ow o chę tn ie  dem asku ją  ta ­
k ich  przestępców , by  ty lk o  nie ściągać cie­
nia h ańby  na zaszczytny m undur polskiego 
kolejow ca. W łaśnie to je s t p rzykładem , jak  
może społeczeństwo w spółdziałać z w ładza­
mi w  w alce z tą  ohydną plagą — niszczy- 
cielstw em  naszego gospodarstw a i skarbu .

N auczyciel n a  wsi, ksiądz, o rganizator 
społeczny, po lityk  — słowem każdy dźw iJ 
g ający  na sobie obow iązki państw owo-

S kry tk a  m  obcasie.

tw órczej p racy  — może p rzyn ieść w iele do­
b ra  i w ypleniać przem ytn ic tw o ze wsi.

W szyscy n a  front, pod jednem  hasłem : 
dobro sk a rb u  państw a i rozw ój polskiego 
gospodarstw a — przedew szystk iem .

W szyscy na fron t w alk i z p rzem ytn ic­
twem.

i
T . T.

9



NOWA W ARSZAW A
Zagadnienie budow nictw a mieszkaniowego 

jest niew ątpliw ie jednem  z najdonioślejszych 
zagadnień Polski współczesnej. Zagadnienie 
to szczególnej w agi nabiera zwłaszcza dla 
stolicy, k tórej przyrost ludności znacznie 
przew yższa ca ły  dorobek ruchu budow lane­
go. Tempo ludnościowego rozwoju stolicy je ­
żeli nie wzmocni się w ciągu najbliższych lat 
kilkunastu, to w  każdym  razie nie osłabnie, 
tak że za la t 30 zaludnienie W arszaw y p rze­
kroczy znacznie cyfrę 2.000.000 mieszkańców, 
którzy  muszą znaleźć odpowiednie pomiesz­
czenia. Tym czasem  już  obecnie głód m ieszka­
niowy szerzy się z n iepokojącą siłą.

W takich  w arunkach  obrady  zjazdu prze­
mysłowców budow lanych, k tó ry  odbył się 
w W arszawie w dniach 9 i 10 b. m. budzić 
muszą szczególne zainteresowanie m ieszkań­
ców stolicy, tem bardziej, że zjazd  ten miał za 
zadanie przygotow anie powszechnej m obiliza­
cji wszystkich zainteresow anych w państw ie 
czynników do w alki z bezdomnością. W ypra­
cow any przez przem ysłowców budow lanych 
p ro jek t w ychodzi z założenia, że celem zaspo­
kojenia głodu mieszkaniowego w Polsce trze­
ba w ciągu la t 30 budow ać rocznie po  53 ty ­
siące mieszkań kosztem 668 miljonów złotych. 
Fundusze na ten cel w inny być, zdaniem 
przem ysłowców czerpane w 10 proc. z fu n d u ­
szów budujących  się, dalej z kap itałów  spo­
łecznych i wreszcie częściowo z budżetu p ań ­
stwa. Państw ow y fundusz budow lany zasila­
ny by łb y  przez stopniową podw yżkę czynszu 
dzierżawnego w starych  domach. N ad całością 
tych podjętych  na olbrzym ią skalę robót bu ­
dow lanych czuw ałby specjalny „Komitet n a ­
rodowy budow y tan ich  mieszkań".

C zy p ro jek t ten (opracow any przez dwie 
największe organizacje budow lane w p a ń ­
stw ie: Stowarzyszenie Zawodowe przem ysłow ­
ców Budow lanych i C entralę G ospodarczą 
Przem yślu Budowlanego) zostanie p rzy ję ty  
przez oficjalne czynniki, pokaże najbliższa 
przyszłość. W każdym  razie wszyscy, od  w iel­
kich potentatów  przem ysłow ych do skrom ne­
go pracow nika, stw ierdzają, że jest źle i  że 
środki zaradcze muszą być jak  n a jry ch le j w y­
nalezione.

Wśród tych pow szechnych biadań  warto

jednak  przyjrzeć się temu, co dotychczas w sa­
mej choćby W arszawie dokonano w zakre­
sie budow nictwa.

W ciągu kilku  la t zupełnie niepostrzeżenie 
w yrosły w  W arszawie całe nowe dzielnice, 
nie licząc w ielu m onum entalnych gmachów, 
rozsianych po calem mieście, nie licząc roz­
licznych inw estycyj m iejskich, now ych jezd­
ni, rozwojów środków kom unikacyjnych, 
przedsiębiorstw  handlow ych i rozrywkow ych, 
m igotliwych reklam  św ietlnych, słowem tego 
wszystkiego, co zwolna, ale przecież nieustan­
nie, nadaje W arszawie polor w ielkiej stolicy 
europejskiej. Z chaosu tworzenia, ze skrom ­
nych narazie zaczątków  w ylania się już jed ­
n ak  w izerunek „nowej W arszawy".

Nieszczęściem dla norm alnego rozwoju 
W arszawy by ł dotychczas b rak  konsekwent­
nego p lanu  regulacyjnego, iktóry dopiero w r. 
1927 został ostatecznie opracowany. W cza-

Otruarcie Z jazdu Przemystomcóm B udow lanych w  W arszawie 9 b. m.

sacli stuletniej przeszło okupacji rosyjskiej 
i później, w czasie w ojny, rozbudow a m iasta 
by ła  całkowicie pozostaw iona w łasnym  losom, 
pomim o św ietnych w te j dziedzinie początków 
w ostatnich la tach  niepodległości, za S tanisła­
wa Augusta, k tó ry  dla stutysięcznego wów ­
czas m iasta w ytknął nowe arte rje  i place, 
częściowo tylko uwzględnione w późniejszej 
rozbudowie.

W spom niany powyżej plan regulacyjny 
z 1927 r. w prow adza rozbudow ę stolicy na to­
ry  istotnie nowoczesne. W planie tym  leży 
przedew szystkiem  przebudow a węzła kolejo­
wego oraz budow a nowego dw orca głównego 
i linji średnicow ej pod miastem, dzisiaj już 
w w iększej części ukończonej. Przeniesienie 
stacji tow arow ej i sortowni wagonów na 
Szczęśliiwice, przestanie tam ow ać rozwój za­
chodniej części m iasta, k tórą w  k ierunku pót- 
nocno-południowym  przetnie nowa w ielka ar-

D om y spółdzielcze p rzy  ul. Topolowej i W aw elskiej. 
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te rja  kom unikacyjna NS, dzisiaj już na nie­
których odcinkach zabudow ana wspanialemii 
blokam i mieszkalnemi (stworzonenii przew aż­
nie przez spółdzielnie mieszkaniowe), k tórych 
fragm enty odtworzone są na naszych ilu s tra ­
cjach. Wokół daw nej, przedw ojennej W arsza-

Fragment dom u p rzy  ul. L ekarskiej 
spółdzielni m ieszkaniow ej „Ognisko1"'.

. wy szerokim wieńcem rozsypały się nowe 
dzielnice mieszkalne, t. z w. kolon je, jak np. 
Staszyca, Żoliborz, Czerniaków  i t. d. Śród­
mieście pozostanie w przyszłości w yłącznie 
dzielnicą handlowo-biurową, t. zw. „city“ 
i już dzisiaj, mimo ciasnoty mieszkaniowej, 
w yraźnie obserwować można grom adną

ucieczkę m ieszkańców tej dzielnicy 
na korzyść now opow stających b iur 
i zakładów  handlowych.

W myśl p lanu  regulacyjnego rea­
lizuje się stopniowo p ro jek ty  no­
w ych parków  i skwerów — tych 
płuc wielkiego m iasta  — i terenów 
sportowych, ja k  np. stadjonu i p ły ­
walni D.O.K. I. p rzy  ul. M yśliwiec­
kiej i Łazienkowskiej, zbudow a­
nych  według najnow szych na Za­
chodzie metod.

W zrasta jący  z każdym  rokiem 
ruch budow lany  form ujący stop­
niowo cale nowe dzielnice i  odsuw a­
ją cy  coraz dalej granice m iasta, po­
ciąga za sobą konieczność odpo­
wiedniego zorganizow ania środków 
kom unikacyjnych i stw orzenia dla 
nich w ygodnych arte ry j. D la  n o r­
malnego rozw oju m iasta potrzebne 
są trzy  rodzaje dróg: wielkie arte- 
rje  kom unikacyjne, łączące poszcze­
gólne dzielnice, a rte rje  „w ypado­
we", k tórych  zadaniem  jest bezpo­
średnie połączenie m iasta  z siecią 
szos całego k ra ju  i wreszcie ulice 
lokalne, doprow adzające do domów 
m ieszkalnych i miejisc pracy. O l­
brzymiego w ysiłku władz m iejskich 
w zakresie budow nictw a dróg i ulic 
nie można pom inąć milczeniem, 
zwłaszcza, że w te j w łaśnie dziedzi­
nie p ię trzą śię olbrzym ie trudności.
J uż w chwili obecnej dojazd do 
m iasta został znacznie udogodniony przez 
budowę odpow iednich dróg, w iaduktów  ko­
lejow ych na m iejsce archaicznych, ta m u ją ­
cych ruch przejazdów  i całego szeregu w aż­
nych iinwestycyj. Większość głównych ulic 
otrzym ała już gładką asfaltow ą lub gran ito ­
wą naw ierzchnię i  racjonalne oświetlenie. 
N ajw ięcej trudności przedstaw ia tworzenie 
now ych w ielkich arte ry j kom unikacyjnych, 
gdyż nie możemy sobie jeszcze pozwolić, ja k  • 
Paryż, na burzenie całych zaw adzających 
w rozw oju m iasta bloków m ieszkalnych. 
Tym czasem  te właśnie a rte rje  kom unikacyjne 
stanow ią o norm alnym  rozw oju budow ­
nictw a.

K orzystne geograficzne położenie m iasta, 
leżącego na skrzyżow aniu najw ażniejszych 
szlaków, łączących Zachód europejski ze 
Wschodem, przyczynić się m usi do świetnego 
rozwoju naszej stolicy. Już Le.sse.ps, znako­
m ity  tw órca kanału  Suezkiego, prorokował, 
że W arszaw a po latach kilkudziesięciu po-

Skocznia na stadjonie p ływ ackim .

w inna stać się jedną z najw iększych stolic 
Europy.

D uży już, jak  na nasze m inim alne środki 
finansowe, rozm ach budow lany ilustru je  
s ta ty sty k a  m iejska, k tó ra  w jednym  tylko 
roku 1929 notuje 192 ukończone gm achy 
o 1162 izbach m ieszkalnych i 236 rozpoczę­
tych o 2809 izbach.

Jest to już dorobek całkiem  pokaźny, cho­
ciaż naogół nie zdajem y soibie spraw y 
z szybkiego rozw oju m iasta. D orobek ten 
w arto poznać b liżej i dlatego „R eduta" nie­
raz jeszcze powróci do tego tak  aktualnego 
tem atu, aby  przecię tny  w arszaw ianin  nie 
stanął zaskoczony, ja k  m ieszkańcy m iasta 
z p ięknej powieści R ittnera  „D uchy w m ie­
ście" — wobec w yrosłej z dnia na dzień — 
nowej, nieznanej W arszawy.

OLI).



JAK DOBROTLIWY KRÓL AMANULLAH ULĄKŁ SIĘ SYNA W OZIW ODY HABIBULLAHA?
OPOWIEŚĆ WSCHODNIA W OBRAZACH BEZ CIENIA FANTAZJI I PRZESADY

W dalekim , górskim  kraju , m ię­
d zy  Turkiestanem  a Ind jam i pa- 
nomał szczęśliwie król Am anullah

Zbiegły z więzienia rozbójnik Bacza 
Sakao, syn  w oziw ody, postanowił 
położyć kres reform atorskim  rzą­
dom dobrego królą Am anullaha.

A liści prastare obyczaje i surowa prostota ojczystego A fganistanu u p rzykrzy ła  się 
dobremu królowi Am anullahowi, zapragnął więc zw iedzić zamorską stolicę potężnego

króla Brytanji,

D ow iedziaw szy się o tein, wsiadł król 
A m anullah do pancernego samocho­
du, aby schw ytać zbójcę, k tóry  
ośmielił targnąć się na m ają tek kró­

lewski.
Now ej m odzie musieli ulec w  p ierw szym  rzędzie członkow ie 
a fgańskiej R ady Stanu, zam ieniając daw ne w ygodne szaty  

na europejskie surduty.

P rzy ję ty  z .królem skiem i honorami, obwoła­
n y  został dobry król Am anullah honorow ym  
doktorem  prastarej uczelni w  O xfordzie.

...a jednak syn w oziw ody zw ycięży ł 
i rozpoczął panowanie pod imieniem  

Habibullaha.
If'e w szystk ich  tych  podróżach tow arzyszyła  

królowi jego piękna m ałżonka Suraja.

IV pow rotnej drodze do o jc zyzn y  nie zapomniał król 
Amanullah odw iedzić nadw iślańskiej stolicy potężnej 

R zeczypospolitej Lechistanu,

Syn  w oziw ody, H abibullah, z m inistram i zawisł w krótce na szubienicy  — 
tak zw ycza jem  w schodnim  podziękow ał mu lud za dobrodziejstwo w ła­
dzy. Wobec tego król Am anullah postanow ił wrócić do sw ej o jczyzny , 
czyni to jednak  ostrożnie, gdyż opow ieść wschodnia w  obrazach jeszcze

nie skończona...

T ym czasem  biedny król Am anullah załado­
wał na sam ochody swą św itę wraz z 25 
skrzyn iam i złota i zbiegł do Europy, gdzie 
nie sięgnie ciężka, zakrw aw iona dłoń sa­

mozwańca.

Po powrocie do kra ju  król A m anullah gorliwie zaprow adzał cudzoziem ­
skie obyczaje* i w ynalazki. W  stolicy Kabul po raz p ierw szy rozległ się

św ist lokom otyw y.



O P O W IE Ś Ć  O ŚLEPY f-
GRA JKU

W yjechał książę-pan na łów, 
by liasać do wieczora, 
a za nim  m iernej służby h u f 
i psia krzyk liw a  sfora.

Nie jeden padł ju ż  siw y tur, 
nie jeden d z ik  się zwalił, 
nie w idział łomów takich bór, 
sam książę-pan je  chwalił.

Lecz o spoczynku  m yśleć czas, 
osuszyć miodu dzbany, 
słoneczny krąg ju ż  blakl i gasł, 
bór ścichał rozgadany.

I na polanie książę siadł, 
a pijąc, tak powiada:
— Posłuchać p ieśnibym  dziś rad, 
sprowadźcie ślepca-dziada.

Lecz gdy ostatni w ysechł dzban  
i ku b k i opróżniały, 
w yru szy ł dalej książę-pan  
i służby poczet cały.

A ślepiec-dziad na księcia zew  
pośpiesza ku  polanie, 
i wre i. burzy  m u się krew, 
ja k  słodkie będzie granie!

I nisko chyląc simą skroń, 
śle pokłon na trzy  strony 
i lutnię chw yta  w  drżącą dłoń, 
by dobyć w dzięczne tony.

— Książę, podziękę p rzy jąć  chciej 
lak prawi dziad do pana:
— niech pośród borów tych  i kn iej 
zabrzm i ci pieśń harfiana.

Na tw oją będę śpiewał cześć, 
na cnót rycerskich chwalę, 
królew ską pragnę ci dać treść, 
w yśpiew ać serce całe.

I na zm ursza ły siada pień 
dziad-ślepiec omamiony, 
zatargał lutnią, dobył zeń 
pieśni natchnionej tony.

A jeno dzięcioł słał m u wtór 
i konik polny ksykał, 
książę w yruszy ł dalej w  bór, 
u przed nim  zw ierz um ykał.

I w ieszczy śpiew rozdzwonił dal, 
las zastygł w  zadumaniu, 
sm utek i radość, łzy  i żal 
dźw ięczały w  starca graniu.

ł  sławił krasę w ód i gór 
i złotych zórz początek, 
i pieśń swą snuł, ja k  pereł sznur, 
i nizał je na w ątek.

A gdy miłości śpiewał baśń, 
dźw iękam i srebrnej lutni 
przyciszył w ichrów  ostrą waśń 
w w iecznej trw ających  kłótni.

A k iedy mieścił znój i trud  
ległych na polu chw ały, 
zda się, iż czyn ił w ielki cud  
i wskrzeszał h u f ich cały.

P łynęła pieśń... Dziad-ślepiec grał, 
na chwalę księcia-paria, 
struny m u targał natchnień szał, 
słuchała go polana.

W yp łyną ł ju ż  księżyca krąg, 
zalśniła gw iazd gromada, 
starzec nie puszcza lu tn i z rąk, 
w ciąż dalej się spowiada.

W reszcie grać przestał. Pieśni kres, 
cichną akordów  fale, 
i ślepe oczy, pełne łez, 
u tkw ił m niebiosom dale.

Lecz co to?... Cisza?... M iły Bóg! 
Szm er lasu dookoła...
W  oddali hen zatrąbił róg...
— Gdzie książę-pan?  — dziad woła.

I czemu milczą, n iby głaz, 
książęcych sług orszaki?
A  na to m u sędziw y las 
odrzecze w  sposób taki:

— O m am ił cię tw ych  oczu błąd, 
m ój biedny, ślepy dziadu, 
książę odjechał dawno stąd
ze swoich sług gromadą.

S łyszysz szczekanie sfory psiej, 
pastw iącej się nad łupem?

.To książę hasa pośród kn iej 
i zw ierza kładzie trupem.

D arem ny był tw ej pieśni cud 
i w ieszczej lutni granie, 
nikt. nie nagrodzi cię za trud, 
pochwali za śpiewanie.

A na to praw i sim y dziad:
— O j boru, boru stary, 
całą-żem duszę w  pieśń mą kładł 
i w szystk ie  serca żary.

M usiałem przelać w  dzw ony śpiew  
tęsknot i dum ań szały, 
choć ty lko  czuby sennych drzew  
m ej pieśni w ysłuchały.

C zyż można w strzym ać toody bieg, 
gdy tryśnie  z w nętrza ziemi? 
Rozedrze, skruszy tw ardy  brzeg 
falam i w zburzonem i.

C zyż można stłum ić natchnień czar, 
k iedy rozpęta ducha, 
gdy pierś rozsadza tw órczy żar 
i uczuć zawierucha?

Jam  m niemał, biedny, ślepy dziad, 
żem  śpiewał księciu swemu, 
śpiewałem  wielce z tego rad, 
lecz nie śpiewałem  jem u,

Dla w szystk ich  była moja pieśń, 
dla całej m atki-ziem i, 
by zetrzeć z niej skorupy pleśń 
śpiewam i skomrończemi.

Dla w szystk ich  był m ej pieśni cud  
dziew iczej i natchnionej — 
nienadarem ny był m ój trud  
i• lutni dzw onne tony...

UEM IGJUSZ K W IA T K O W SK I
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TEATR I SZTUKA

D ram atem  R ittnera, jak o  p isarza  jest w łaś­
nie ta  ustaw iczna falistość lin ji przewodniej, 
niebezpiecznej zwłaszcza dla twórczości sce­
nicznej. W pow ieściach i nowelach to  ściera­
nie się dwóch biegunowo różinych pierw iast­
ków, realizm u i idealizm u, stanow i raczej 
szczególnie cenny walor. D latego też powieści 
takie, jaJk „Drzwi Zam knięte" lub „Most" 
słusznie zaliczam y do pereł lite ra tu ry  polskiej.

W szystkie te  w łaściw ości sty lu  cechują ta k ­
że „Don Juana", dodając m u charak terysty- 
cznych d la R ittnera braków  i zalet. Niestety, 
istotna treść dram atu , ja k ą  stanowi subtelny 
proces psychiczny hrabiego — don Juana, 
rozgryw a się w łaściwie poza zew nętrzną 
akc ją siztuki i  d latego częstokroć w ym yka się 
uwadze powierzchownego obserwatora.

Scena z „Don Juana" T. R ittnera  w  Teatrze Narodowym . 
J u l jus  z Osterwa i Z. Halska.

Postać Don Juana jako  typ  szczególnie in ­
teresu jący  d la  analizy  psychologicznej od 
wieków ju ż  stanowi częsty m otyw  twórczości 
dram atycznej. P rototyp wszelkich kreow anych 
później w litera tu rze  postaci, czarow ny uw o­
dziciel z Sewilli, nie znalazł jednak  dotych­
czas godnego następcy n a  deskach scenicz­
nych. Nawet tak  w nikliw y psycholog, jak im  
był znakom ity, choć mało ja k  dotychczas po ­
pularny, powieściopisarz i d ram atu rg  polski, 
Rittner, nie un iknął szeregu fałszyw ych ry ­
sów w w izerunku duchow ym  swego D on Ju a ­
na. W dram acie jego m istyczny symbolizm 
ściera się raz po raz z tw ardym  realizm em  ży­
cia współczesnego, pozostaw iając wrażenie po­
dobne do tego, jak ie  w yw ierał szekspirowski 
IIani]et w zaktualizow anej in te rp re tac ji Rein- 
hard ta . N iektóre sceny z Don Ju an a  prosizą 
się w prost o średniowieczną sceuierję, pow łó­
czyste szaty, dyskretny  półm rok, je d n ak  n a ­
wet w skrojonym  przez angielskiego kraw ca 
garniturze i n a  tle w ykw intnych, m oderni­
stycznych salonów h rab ia  z d ram atu  R ittnera 
nie przestaje  być n ieśm iertelnym  Don Ju a ­
nem, roztaczającym  wokół siebie n ieprzepar­
ty  urok, pobudzającym  do szybszego bici? 
wszystkie serca kobiece.

Biedny, naiw ny  Leporello nie zapobiegł 
tragicznem u konfliktow i, ale czyż mógł p rze­
ciwstaw ić się wyższej konieczności, m ądrej, 
clioć okru tnej Ananike, k tó ra  ustom  kobiety 
każe zgalw anizow ać, wskrzesić do: nowego ży­
cia nieszczęsnego tru p a  Don Juana?

Ta charak terystyczna koncepcja literacka 
w ynika konsekw entnie z in te lek tualnej s tru k ­
tu ry  R ittnera, k tó ry  w całej swojej tw órczo­
ści, zwłaszcza powieściowej usiłu je  u trzym ać 
pierw iastek m istyczny w realnych granicach

Wznowienie w Teatrze Narodowym , w y sta ­
wianego ju ż  kiedyś w Rozmaitościach „Don 
Juana" podyktow ane było względem na 
Osterwę, którego rodzaj ta len tu  znakom icie 
odpow iada roli ty tu łow ej w te j siztuce. To też 
cala — ja k  się ktoś w yraził — rittnerow ska 
„poezja w iekuistości" odżyw a z sugestyw ną 
silą w in terpretow anej przez O sterw ę roli Don 
Juana.

Rola Leporella by ła  również znakom item  po­
lem do popisu d la  Ju stjana . N iewdzięczną ro­
lę profesora-ginekologa popraw nie grał Bie­
gański.

S łabiej w ypad ły  role kobiece (Gorczyńska, 
H alska i Ankwiczówna), chociaż w  kulm ina­
cyjnej scenie pocałunku G orczyńska stanęła 
istotnie na w yżynie swego talentu. Całość po­
zostawia n a  w idzach n iezatarte  wrażenie i s ta ­
nowić może praw dziw ą ucztę d la  całej in te ­
lek tualnej W arszawy, k tó ra  tak rzadko, nie­
stety, w ostatnich czasach ogląda dobre sztu­
ki polskich pisarzy.

W . W.

I nietylko kobiece.

„Don Juan“ w teatrze Narodowym współczesnego życia. Jako pisarz jest R ittner 
dzięki tym  swoim właściwościom zjaw iskiem  
odosohnionem, nie zawsze latwio zrozumiałem,
ale stojącem  zawsze na w yżynie praw dziw ej, 
niezafałszow anej sztuki.

Pod urokiem  — a może pod grozą? — hra  
biego Don Ju an a  pozostają  w sztuce R ittne ra  
również w szystkie postacie męskie, a przede­
wszystkiem najbliższy mu, obcujący  z nim  
codziennie sekretarz, Leporello, ży jący  w y­
łącznie rom ansam i hrabiego, choć u k ry w a ją ­
cy go przezornie przed  sw oją m łodą i piękną 
żoną, co w rezultacie w yw iera wręcz przeci­
w ny skutek, budząc w niej niezdrową cieka­
wość erotyczną, tak  tragiczną w skutkach  dla 

obu stron.
Scena z „Don J u a n a ‘ Rittnera. — Ju lju sz  Osterwa i Mar ja  G orczyńska.
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S A K  M H M E R

UMJE 
BEZ M O W Y

Nigdy przedtem nie udało mi się wniknąć 
tak głęboko w część mieszkalną domostwa 
Moris KI a w. Dotychczas wycieazki moje o- 
graniczały się do biura wypełnionego książ­
kami. Teraz jednakże, w miarę jak rozpalało 
się więcej świateł elektrycznych, zobaczyłem, 
że stoimy na obszernej platformie od scho­
dów, której ściany wyłożone były płytami 
z czarnego dębu. Postacie w zbroicach stały 
niby szyldwachy pod ścianą, a na pólkach 
wzrok mój napotkał parę przepysznych oka­
zów chińskiej porcelany. Możnaby sądzić, że 
się jest w starym zamku baronów angielskich.

Summa summarum, znajdowało się w tym  
przybytku cztery mumje. Z tych jedna, czę­
ściowo rozpowita leżała w swym barłogu na 
podłodze... bez głowy!...

Moris Klaw otworzył gruby tom oprawny 
w skórę.

— Ach! — wykrzyknął z triumfem — 
miałem to niejasno w pamięci, ale tu oto jest 
tekst dosłowny. Przełożę go dla pana, panie 
Searles: „Księga Lamp“, która została obja­
wiona kapłanowi Pankhaurowj, a którą 011 
objawił tylko Królowej"... była to Hatszepsiu, 
starożytna królowa Egiptu, panie Searles... 
przechowywana była w tajemnej skrytce za 
ołtarzem i każdy z arcykapłanów świątyni 
(którzy wszyscy pochodzili z rodu Pamkhau- 
ra) miał klucz od niej,, sam jeden tylko mógł 
zaglądać do księgi magicznej. Za dynastji 
XIV-tej był arcykapłanem Seteb, ostatni z 
rodu. Gdy po jego śmierci nowoobrany ka­
płan dostał klucz od tajnej skrytki, zaniósł 
skargę do faraona, że brak tam „Księgi 
I ,amp‘‘.

Zamknął książkę i położył ją obok siebie 
na mały,111 stoliku.

Muzeum Menzies (w którem ongiś poraź 
pierwszy spotkałem Morisa. Klaw) nie było 
jeszcze otwarte dla publiczności, kiedy Co- 
rarn (kustosz), Moris Klaw, Grimsby i ja sta­
liśmy w pokoju egipskim przed skrzynią z 
mumjami. Sala przyległa, t. zw. grecki pokój, 
była widownią okropnych tragedji, które 
pierwsze zapoznały mię 7, dziwnemu metodami 
postępowania tego ekscentrycznego badacza.

— Ktokolwiek był ten, co się wczoraj wie­
czorem włamał do hali licytacyjnej u Sothe- 
by‘ego, panie Klaw — mówił Grimsby — w 
każdym razie znał on na pamięć rozkład ca­
łego lokalu. Jestem nawet pewien, że był to 
jeden z bywalców tamtejszych. Prawdopo­
dobnie po urwaniu głowy mumji wyszedł so­
bie najswobodniej w świecie. Ten znowu, co 
się dobrał do p. Pcttigrow, musiał wybornie 
znać tamtejsze zwyczaje domowe. O czywi­
ście — tu oczy jego błysnęły nie dającym się
ukryć, zadowoleniem   przykro mi bardzo
usłyszeć, że ów tajemniczy złoczyńca zdołał 
nawet i pana oszukać. To nawet trudne do po­
myślenia, że ktoś się włamał do domu Morisa 
Klaw!...

— Myśl pan właśnie o tem, kochany pa­
nie — zahuczał tamten — a jeżeli to pana po­
budza do śmiechu, to pan utyjesz przynaj­
mniej.

Gniimsby otwarcie mrugnął do mnie. Jeżeli 
sam był, jak w lesie, to przynajmniej mógł 
widzieć z zadowoleniem, że Moris Klaw jest 
w tem samem położeniu.

— Ja nie jestem zawzięty — ciągnął dalej 
Klaw — to też złapię panu tego poławiacza 
wuimij.

— Jakto? — wykrzyknął Grimsby — jesteś 
pan na tropie?

— Powiem coś panu, mój wesoły panie. Za­
czaj się pan tylko prtzy tym egipskim pokoju 
jak kot, który na m ysz czatuje, a niebawem... 
sądzę, że dziś w nocy jeszcze... znajdziesz go 
pan tutaj, tego szczególnego myśliwca.

Grimsby patrzył niedowierzająco.
— Nie wątpię o prawdzie słów pańskich, 

panie Klaw — powiedział — ale nie rozu­
miem, skąd pan to możesz wiedzieć. Dlacze- 
gożby przychodził szukać mumji właśnie tu­
taj, a nie w którem innem muzeum, lub zbio­
rze prywatnym?

—• Czemu każesz pan sobie podać w resta­
uracji butelkę burgunda, a nie bordo lub 
lub szampana? — zahuczał Klaw. — Dlatego, 
że chcesz pan wypić burgunda, nieprawdaż? 
Czy warjat ze mnie? Ale nie ja sam jestem  
warjatem.

Rozłączyliśmy się. Grimsby, mocno zaintry­
gowany, odszedł, aby zarządzić na dzień i noc 
nadzór nad pokojem egipskim, Klaw zaś z Oo- 
ramem i ze mną oddalił się w .stronę grec­
kiego pokoju.

—Nie potrzebuję chyba przypominać pa­
nu, panie Klaw — rzdkł Coram — że nasze 
muzeum, to twardy orzech do zgryzienia dla 
rzezimieszka. Pamięta pan zapewne, że ma­
my stróża nocnego, który 00 godzinę patrolu­
je w ikaż/dej z sal. Na to, żeby się ktoś wła­
mał do pokoju egipskiego, rozbił którą ze 
skrzyń i wydobył mumję i żeby mu w tem 
nikt nie przeszkodził, trzebaby prawie cudu.

— Ten poławiacz nmunji — odparł Klaw, 
może to uczynić całkiem swobodnie, ale, po­
nieważ wszyscy będziemy nań czatowali, nic 
uczyni tego niepostrzeżony.

— W ciągu dnia chyba kradzieży spodzie­
wać się nie można? — zapytałem.

— Absolutnie nie — odrzekł Klaw — ale ja 
lubię widzieć, że ten Grimsby ma coś do ro­
boty. Człowiek z nożem do nrzynania głów 
mu/mjoin przyjdzie tu dziiś wieaz.orean. 
Przyjdzie bezpieczny, bo skądże mógłby w ie­
dzieć, że stary warjat z Wapping już go ocze­
kuje?

W yszliśmy raźnie z muzeum. Sprawa ta 
przypomniała mi ponure morderstwa w grec­
kim pokoju i poraź drugi w żyeiu zamierza­
łem nocować w muzeum Menzies.

Kilkakrotnie w ciągu dnia przychodziła mi 
na myśl dziwna sprawa i zastanawiałem się 
w czem może jej dotyczyć owa „Księga 
Lamp“, o której wspominał Klaw. Nic mo­
głem też pojąc w żaden sposób, skąd Klaw

się domyślił, że to właśnie w muzeum Menzies 
rozegra się następne nadużycie.

Umówiliśmy się z Coramem, że obiad zje­
my razem w jego mieszkaniu, które przyle­
gało do lokalu muzealnego. Dość szczegól­
ną mięszaninę przedstawiało to towarzystwo 
złożone z Coram‘a, jego córki, Morisa Klaw, 
panny Izydy, inspektora Grimsby i mojej 
osoby.

Z chwilą gdy muzeum zamknięto dla pu­
bliczności, posłało się do pokoju egipskiego 
człowieka, który miał tam być na straży, aż 
póki noc nie zapadnie, wtedy zaś mieliśmy 
rozpocząć czuwanie my wszyscy. Wykonanie 
naszego planu ułatwiała niezmiernie budowa 
pokoju, na środku sufitu bowiem znajdowało 
się podłużne okno szklane i podniósłszy storę, 
można było widzieć jego wnętrze z okna 
w pół schodów wiodących na wyższe piętro, 
a które wchodziły w skład mieszkania kusto­
szy.

Po obiedzie panna Klaw opuściła nas.
— Izys, moje dziecię — rzekł do niej Klaw 

— nie masiz potrzeby tutaj zostawać, to zby­
teczne. Dobranoc ci.

A zatem ugrzeczniany i pełen zachwytu  
Grimsby odprowadził wraz z Coram‘em pan­
nę Izydę do dorożki. Z podziwom myślałem
0 tym jej powrocie do owej zabłoconej i pod­
mytej wodą rudery na Wappimg.

A teraz, panie Grimsby — zaczął Klaw, 
kiedy m y czterej wywiadowcy znaleźliśmy 
się znowu razem — pan się schowasz do 
skrzyni z mumjami!

— Ależ ja tam mogę zostać zupełnie bez­
radny! Skądże pewność, że jakakolwiek 
skrzynia będzie otwierana? A zresztą nie wiem  
czego mam się spodziewać.

— Błogosławiony jest ten, kto się mało 
spodziewa, drogi panie! Być może iż dzisiaj 
nie będzie wcale zamachu. W takim razie trze­
ba będzie pana zamknąć znowu jutro.

Grinibs tedy wyruszył. Miał przy sobie 
klucz od drzwi prywatnego mieszkania kusto- 
stosza, które prowadziły do greckiego poko­
ju. a także klucz od jednej z gablot ścien­
nych. Moris Klaw szczególnie mu zalecił, aby 
się strzegł najlżejszego hałasu. Wogóle wszyst­
kich nas utrzymywał w napięciu pelnem  
ciekawości i oczekiwania. W chwili gdy 011
1 my obydwaj z Coraińcm, otworzywszy na­
der ostrożnie okno od schodów, zajrzeliśmy 
przez okno w suficie do egipskiego pokoju — 
pod nami u/kazał się Grimsby. W ręku miał 
kieszonkową latarkę elektryczną.

Otworzył gablotkę ścienną, znajdującą sic 
najbliżej wyjścia, rzucił okiem w górę i 
wszedł do wnętrza, zamykając drzwi szklane 
za sobą. Jak nam to już Klaw pokazał w 
ciągu wieczora, była tam idealna skrytka po­
między bokiem ostatniego sarkofagu a kątem 
ściany.

— Mam nadzieję, że zamknął mocno — 
rzekł nasz stary dziwak — ale bez hałasu.

— Czemu pan się tak obawia hałasu? — 
spytał Coram z ciekawością.

— Tam od wnętrza, na schodach — odparł 
Moris Klaw — stoi wysoki ułamek płasko-
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rzeźiby. Jest oparta  o ścianę;. W idzieliście ją  
panowie?

— Ma sie; rozumieć.
— Ale dzisiaj wieczorem nie zajrzeliście 

/a  tę płaskorzeźbę w przestrzeń tró jk ą tn ą  
w ytw orzoną w ten sposób?

— Nie było powodu. Człowiakby się tam 
nie zmieścił.

— Nie zm ieściłby się, sądzisz pan? To do- 
wód panie Coram , że pan  nie masz oka na 
pojemność. A jeżeli pan się omyliłeś, to co?

— G dyby naw et komu udało się tam  ukryć, 
to m usiałby siedzieć do rana. W szystkie sale 
są pozam ykane od w ew nątrz, zaś obejść 
przez p a r te r  by nie mógł, bo w sieni na dole 
jest stróż nocny.

— Czyż nie? Czyż tak? popełniłeś pan 
dw ukrotnie omyłkę. Po pierwsze, tam  jest 
ktoś ukryty...

—. Panie Klaw! — w ybuchnął Coram.
— Csss! Spokojnie! — przerw ał mu Mo- 

ris Klaw, wznosząc rękę — nie trzeba się u- 
nosić, bo to robi hałas i działa na nerwy... 
powtóre, pan się .mylisz, bo ten, kto się tam  
ukrył, wejdzie za chwilę do egipskiego po­
koju.

— Jakim  sposobem? K tórędy u  Pana Boga 
może tam  wejść?...

— Zobaczymy.
/m isty fikow an i do reszty, Coram  i ja  po ­

patrzy liśm y  z obu stron na Morisa Klaw, s ta ­
liśmy bowiem po dwóch jego bokach. On je d ­
nak w milczeniu ty lko  sk inął palcem, aby 
i nam  milczenie nakazać, z konieczności tedy 
musieliśmy milczeć.

Pole w idzenia mieliśmy dość ograniczone, 
ja  tedy wolałem w yglądać n a  pogodne niebo 
letniej nocy, lecz i tern znudziłem  się bardzo 
prędko. P odttzym yw ała mię jedynie nadzie­
ja , że za chwilę u jrzę  rozstrzygnięcie ta jem n i­
cy m um ji bez gfów. Szczerze mi było żal b ied­
nego G rim sby, k tó ry  się tam  dusił w szafie 
w pokoju  egipskim, zwłaszcza, że wiedziałem, 
iż on jeszcze m niej adeninie rozumie cel 
tych zabiegów. N apróżno w ysilałem  mózg, 
aby  pojąć związek, ja k i zachodzi pomiędzy 
starożytną „Księgą Lam p“, a tern dziwnem 
w ydarzeniem , które nas tu  sprow adziło dziś 
wieczorem.

“Coram  zaczął się poruszać nie­
spokojnie i odczułem raczej, niż 
przewidziałem , że chce coś po­
wiedzieć.

— Csss! — syknął Klaw.
Tara na dole w poko ju  egip­

skim zabłysło światełko.
Sądziłem, że to Grimsiby chce 

coś zobaczyć i  pochyliłem  się n a­
przód, rozciekawiony. Coram  u- 
jaw uiał silne podniecenie.

Światełko zaczęło się poruszać.
Padło na front te j w łaśnie gablo­
ty, w* której był u k ry ty  Grim sby, 
ale nie n a  tę je j część i ośw ietli­
ło w pełni oblicze jednej z m u­
mji.

Teraz można było rozróżnić 
drobną figurkę. Była to postać 
człowieka, k tó ry  niósł la ta rk ę  e- 
lektryczną. Najw idoczniej m usiał 
mieć klucz od gabloty, bo w ok a­
mgnieniu zdążył dirzwi otworzyć

ściągnął już m um ję na podłogę.
W tejże chw ili jednak  w ysko­

czył na niego Grim sby. Światełko 
zagasło, a  Moris Klaw, cofając

się od okna, uchw ycił za ram ię Coram* a i w o­
lał gwałtownie:

— Klucz od drzwi prędzej, daw aj pan 
klucz!

Nie upłynęło i pół m inuty, a byliśm y już 
na dole, w egipskim  pokoju. Coram  pood­
kręcał wszystkie św iatła i oto — oparty  p le­
cami o szklane drzwi gabloty, z kajdankam i 
na rękach i z nieprzytom nym  wzrokiem, stał 
przed nami... pan  M arek Pettigrew !

Ciekawe było zobaczyć w yraz tw arzy  Co- 
ram ‘a. S łynny bowiem archeolog, k tó ry  w  taj 
chwili stał przed nam i okuty w dyby, należał 
do mężów zaufan ia  zarządu  muzealnego!

— Pan Pettigrew! — rzekł ochrypłym  gło­
sem — pan  Pettigrew ! To m usi być omyłka...

— Niem a żadnej om yłki —• zahuczał po 
swojemu Moris Klaw — patrzajcie , m iał z so­
bą ostry nóż, żeby mieć czem oderżnąć głowę 
m u m ji! ,

Istotnie, o tw arty  nóż sk ładany leżał obok 
m um ji na podłodze!

Grim sby oddychał ciężko i pa trzy ł z pew- 
nem zdum ieniem  na swego więźnia, k tó ry  
nie zdaw ał się jeszcze pojm ow ać jasno,, co 
zaszło. Coram  clirząkał nerwowo. Było to 
jedno z najdziw niejszych  w ydarzeń, jak ich  
trafiło  mi się być świadkiem.

— Panie Pettigrew  — zaczął — jest to dla 
mnie rzecz niewytłum aczona...

— Ja  ją  panu  zaraz w ytłum aczę — wmie­
szał się Moris Klaw. — Pan chcesz zapytać — 
tu wizniósł do góry długi, b iały  palec — co 
skłoniło p an a  Pettigrew  do ucięcia głowy 
swej w łasnej m um ji? Ja  zaś odpowiem, że 
ten sam  powód, dla którego uciął głowę m u­
m ji u Sotheby ego. D la te j sam ej przyczyny, 
dla k tórej uciął głowę m ojej i d la  k tórej 
przyszedł tu ta j, aby  uczynić to .samo. A cze­
go on poszukuje? O n szuka „Księgi Lam p“...

Tu urw ał i spojrzał po w szystkich obec­
nych. Sądzę, że z pom iędzy nich  ja  jeden 
zrozum iałem  o czem mowa.

— O pow iadałem  panu  Searies — ciągnął 
on dalej — niektóre szczegóły z dziejów tej 
księgi. Zaw ierała ona ry tu a ł obrzędowy ma- 
gji staroegipskiej. Było to dzieło bezcenne; 
obdarzało posiadacza w ładzą, k tóra o wiele 
przew yższała władzę królewską. I z chwilą,

kiedy wygasł ród Pankhaurów , księga owa 
znikła! Gdzież się podziała? Zgodnie z pew ­
nym  starodaw nym  rękopisem, którego istnie­
ją  tylko dwie kopje obecnie — a z tych 
jedna zna jdu je  się u mnie, d ruga zaś u p. P et­
tigrew  — zgodznie tedy z tein pism em , „Księ­
ga Lam p" została u k ry ta  w czaszce m m nji 
jednego z kapłanów  czy kapłanek św iątyni.

Pettigrew  w patryw ał się w niego, jak  u rze­
czony.

— P. Pettigrew  dopiero niedawno temu 
przyszedł do posiadania m anuskryptu , w 
którym  jest w zm ianka o tym  fakcie; będąc 
zaś entuzjastą... p a n o w ie .— tu  Moris Klaw 
szeroko rozpostarł ram iona — każd y  z nas, 
b iednych zbieraczy, jest entuzjastą!... zabrał 
się do operow ania p ierw szej m um ji kap łań ­
skiej z owej św iątyni, ja k a  m u by ła  dostęp­
na. Była to jego własna. Ale w czaszce zm ar­
łego nie znalazł bezcennego papym sa! 
W szyskie te m um je wszakże są historyczne; 
jest ich tylko pięć na całym  świecie.

Pięć? — w yjąkał Pettigrew.
— Pięć — odpowiedział Klaw — a pan  są­

dziłeś, że są ty lko  cztery? N iepraw daż? D la 
większego bezpieczeństwa wezwałeś pan do 
siebie policję i pokaz., ..ś  im  w ja k i sposób 
m nm ja została okaleczona. To było dobrze. 
To było sprytnie. Wobec tego n ik t już parna 
nie mógł posądzać o to przestępstwo,., nikt, 
oprócz starego w arja ta , k tó ry  w iedział, żc 
pan  zdobyłeś drugi egzem plarz owego cenne­
go dzieła inform acyjnego. To też nie zaw aha­
łeś się pan przed użyciem kluczy, któreś pan 
sobie zdobył, jak o  mąż zaufania, aby uzyskać 
dostęp do czw artej m um ji, zna jdu jące j się 
tu ta j.

Tu zwrócił się do G rim sby'ego i Coram* a.
— Panowie — rzekł — nic będzie śledztwa. 

G orączka poszukiw ań, to choroba, ale zbrod­
nia? przenigdy!

— Zgadzam się — odparł Coram — m a się 
rozumieć, że n ie  może być śledztwa, wogóle 
żadnego skandalu! Panie Pettigrew , niech mi 
pan  w ierzy, że mi bardzo, bardzo przykro!

iGrimsby, z m iną cokolwiek skwaszoną, 
zd jął k a jd an k i z . rąk delikw enta. N a w ys­
chłej tw arzy  Pettigrew a odm alow ał się w yraz 
szczególny.

— To, co mi jest najp rzykrzej- 
sze w tej całej spraw ie — rzekł 
sucho, ale z dziwnie płonącemi 
oczyma — niech md pan daruje, 
panie Coram , że nie mogę uciąć 
głowy te j czarnej mum ji.

Zaiste, dziwnie srogi i zaw zięty 
człek był z tego Pettigrew a!

— Toby mde miało cełu — od­
parł spokojnie Klaw — albowiem 
ja  już  przed dwom a la ty  zna la­
złem p ią tą  m um ję w Egipcie. I o- 
to — tu w ykonał ruch plastyczny 
w pow ietrzu — uciąłem  je j głowę!

— I co? — w ykrzyknął P etti­
grew, p rzyskaku jąc  do K law‘a 
z p łonącym  wzrokiem.

— Aha — zahuczał Klaw wciąż 
z tym  sam ym  niezm ąconym  spo­
kojem  — „oto jest p y ta n ie !“ Co?... 
Ale ja  nie powiem!...

W ydobył z kieszeni flakonik 
w erbeną i opryskał nią delikat­

nie tw arz pana Pettigrew .
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ELEGANCKI MĘŻCZYZNA W ROKU 1930

Strój poobiedni

Niejedna z czytelniczek zapewne się zdzi­
wi, ujrzaw szy w dziale kobiecym mody... ale 
męskie! Ale nadarza się ku tem u w yjątkow a 
okazja — stuletni jubileusz fraka. M usimy 
więc uczcić ten jubileusz, życząc starem u 
a jednocześnie zawsze m łodem u jubilatow i 
jeszcze setki la t istnienia. K orzystając z te j 
okazji, pokażem y, ja k  pow inien w yglądać 
elegancki m ężczyzna w roku 1930.

1) P ijam a koloru pervenche ozdobiona galo­
nom ciemno-szafirowym . Pod zapięciem mono-

Strój w ieczorowy

grafn ażurowy, stanow iący szyk tej p ijam y.
2) S trój spacerow y w najm odniejszych ko­

lorach szaro-miebiesikim lub bronzowynr 
„muscade".

3) Strój sportowy.
4) S tró j poobiedni — m ary n ark a  z saxony 

havańe obszyta jedw abną tasiem ką. Kam izel­
ka z tegoż m aterja łu  również obszyta ta ­
siemką. Spodnie bronzowe w paski jaśniejsze. 
Kołnierzyk stojący, k raw at p lastron  w kolo­
rze bru  natno-czerwonym .

Strój bat ow y

5) stró j wieczorowy — smoking koloru 
ciemno-granatowego, zapinany na 1 guzik. 
Wyłogi z jedw abiu, koszula sztyw na, kołnie­
rzyk stojący, k raw at m uszka z matowego je ­
dw abiu — lakierki.

6) Strój balow y — czcigodny ju b ila t frak  
z czarnego m aterja łu . ram iona podniesione. 
Mały kołnierz. Szerokie wyłogi z błyszczące­
go jedw abiu. Poły długie, ścięte kw adratow o. 
K am izelka b ia ła  z ostrym  kątem  pośrodku.

Spodnie ozdobione z boku jedw abną taśmą.

Stró j spacerowy Stró j sportow y
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Królowa angielska osobiście w izy tu je  szkółki, ochronki „Bezbożne“ pochody dzia tw y, organizowane przez rząd
i sierocińce dziecięce. sow iecki m Moskwie.

W obec wiosny
Luty i początek m arca jest porą, w k tórej 

należy zająć się drzew kam i owocowemi.
W okresie poprzedzającym  rozwój drzew, 

a więc przed wiosną, najlep iej jest zabrać się 
do w ycinania niepotrzebnych gałęzi. P raca 
ta  ma na celu utw orzenie koron praw id ło­
wych, a niezbyt gęstych, o gałęziach nie za­
cieniających się wzajem nie.

.Zabierając się do tej p racy , należy zaopa­
trzyć się w p iłkę ogrodniczą i m ocny nóż. 
■Najpierw w ycinam y gałęzie uschłe lub też 
nadłam ane, czy uszkodzone tak , że nie m o­
głyby dłużej wegetować, gałęzie takie p rzy ­
cinam y do m iejsca zdrowego; poznam y je  po 
tem, iż po odskrobamiu kory  ukaże się nam  
zielona, w ilgotna powierzchnia.

W ażne jest bardzo właściwe obcinanie ga­
łęzi; o ile chcem y przyciąć gałąź priz.y pniu, 
to nie możemy zostawić naw et małego sęka 
(rys. i), gdyż w tedy ran a  trudno  się goi, ani 
też przycinać gałęzi p rzy  sam ym  pn iu  (rys. 2), 
gdyż w tedy otrzym am y ranę wielką, również 
trudno gojącą się. G ęcie  musi w yglądać 
tak, aby było  widać, iż cięcie pozostawia 
zgrubienie, jak ie  jest zawsze przy  nasadzie 
gałęzi. W tedy to rana  jest najm nie jsza  i łatw o 
się zagoi.

P rzy  w ycinaniu zdrow ych gałęzi zbytecz­
nych kieru jem y się względam i wyżej wymie- 
nionem i; chcem y więc o trzym ać koronę p ra ­
widłową, nie za gęstą.

W ycinam y pędy  w yrasta jące z gałęzi p io­
nowo ku górze, t. zw. w ilki, gdyż są one dla 
praw idłow ego rozw oju korony szkodliwe. W y­
cinam y jedną z dwóch gałęzi krzyżujących 
się, następnie takie, które rosną w jednym  
■kierunku zbyt blisko siebie, a  także takie, 
k tóre rosną do środka korony.

Nie żału jm y w yciętych gałęzi, chociażby 
m iały n a  sobie sporo pąków  kw iatow ych, gdyż 
wzamiam za to  pozostałe gałęzie dadzą owoce 
ładniejsze i lepsze. Czereśnie, morele i n iektó­
re grusze m ają  z n a tu ry  korony rzadkie, tak, 
że naw et czasem przycina się gałęzie dla u zy ­
skania większego rozgałęzienia; nie jest to 
jednak  konieczne.

O pielęgnacji w łosów

P rzechodząc obecnie do  om ów ienia lo k a l­
ne j p ie lęgnacji skó ry  głowy z p unk tu  w i­
dzenia tro sk i o zachow anie włosów, m usim y 
jeszcze raz podkreślić  konieczność bardzo 
s ta rannego  p rzestrzegan ia  czystości przybo- 
rów toaletow ych; zatem  grzebienie i szczot­
ki w inny być m ożliw ie często m yte ciepłą 
wodą z dodatkiem  sody. U w alniam y je  
w ten sposób od drobnoustro jów , k tóre, 
zdaniem  w ielu  pow ażnych autorów , są b ez­
pośrednią przyczyną w ypadan ia włosów. 
Pod tym  względem  należy  b y ć  w yjątkow o 
ostrożnym w zakładach fryzjerskich . Spe­
c ja ln ą  uw agę zwrócić trzeb a  na funkcje  
w ydzielnieze gruczołów  łojow ych. W yjaś­
niliśm y ju ż  znaczenie ło jo toku  dla w ystę­
pow ania ły sien ia  przedw czesnego. Jeśli 
w ydzielanie ło ju  nie odbiega od norm y, 
zbyt częste m ycie głowy wodą i mydłem  
je s t p rzeciw skazane; pod tym  względem 
należy raczej zachow ać rac jo n a ln y  um iar. 
Do m ycia głowy używ am y wody ciep łe j 
i m iękk ie j oraz obojętnego i dobrze p rz e ­
tłuszczonego m ydła. W ażnem je st dokładne 
uw olnienie skóry  z resztek  m ydlin, co osią­
gam y wielokrotiiiem opłukiw aniem  począt­
kowo w ciepłej, potem  ch łodn iejsze j w o­
dzie. Rozczesyw anie w inno odbyw ać się 
rzadkim  grzebieniem , przyczem  n igdy  nie 
należy szarpać i drzeć włosów. R acjonalna 
p ie lęgnacja  zdrow ych włosów je s t ściśle 
uzależniona od w łasności skóry  głowy. 
W iemy wszak, że u bardzo w ielu  ludzi w ło­
sy są sta le tłuste, inni zaś, przeciw nie, od­
znaczają się w y jątkow ą suchością i sy,jako­
ścią włosów. Zrozumiałe jest zatem, że czę­
ste m ycie włosów,, obdarzonych od n a tu ry  
suchością, pozbaw ia je  resztek  tłuszczu, 
w konsekw encji czego p rzysp iesza ich  w y ­
padanie. B rak  natu ra lnego  ło ju  m ożna za­
stąp ić sztucznym , w cie rając  okresow o 
w skórę głowy (nie we włosy) c ien iu tką 
w arstew kę dobrego o le jku , pom ady lub

b ry lan ty n y . N agrom adzony w ten sposób 
tłuszcz zm yw a się co 5—6 dni wodą i m y­
dłem. Zupełnie inaczej należy zachow ać się 
w stosunku  do głowy ze skłonnością do  ło- 
jo toku. W szelkie środki natłuszcza jące  są 
tu  abso lu tn ie niew skazane, przeciw nie za­
leca się częste m ycie głowy m ożliw ie n a j­
c iep le jszą wodą i dobrem  przetłuszczonem  
mydłem. Co się tyczy m ydeł siarczanych, 
dziegciow ych i innych, znanych w śród sze­
rok ie j publiczności, ja k o  m ydła lecznicze, 
to tru d n o  oczekiwać od n ich  korzystnego 
działania, ju ż  choćby z ty tu łu  zbyt po­
w ierzchow nego i k ró tko trw ałego  ich ze­
tkn ięcia  się ze skórą głowy w procesie m y­
cia włosów.

Dr. S. H.

Ewelina Pankhurst, pionierka ruchu fem in i­
stycznego uczczona została niedawno  

pom nikiem  w  Londynie.
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ZYCIE INWALIDZKIE
P o d  redakcją  p r e z e s a  Legji Inw alidów  majora W ło d z im ie r z a  L abu k o

Ubezpieczenia na
Na liczne zgłoszenia członkom  Legji —■ 

prenumeratorom  „R ed u ty“ — podajem y  
poniższe m y jaśnienie, dotyczące ubez­
pieczania się m P. K. O. za pośrednic­
tw em  Federacji Polskich Zw iązkom  O- 
brońcóm O jczyzny .

D nia 28 kw ietn ia 1929 roku została podpi­
sana umowa w spraw ie grupowego ubezpie­
czenia pom iędzy Pocztową K asą Oszczędności 
i f  ederacją Polskich Związków Obrońców O j­
czyzny. O doniosłości te j um ow y dla życia 
gospodarczego k raju , dla wzmożenia we­
wnętrznej kap italizacji i w yrobienia zm ysłu 
oszczędności pisano już  niejednokrotnie, pod­
nosząc w ielką zasługę federac ji.

Czy ubezpieczenie na życie jest w Polsce 
zjaw iskiem  powojennem!' Nie, gdyż już  w r. 
1843 R ada A dm inistracyjna Królestwa Pol­
skiego powołała do życia D yrekcję Ubezpie­
czeń celem w prow adzenia „zabezpieczenia 
dochodów na życie", k tó re  miało przeciw dzia­
łać „wszelkim nieprzew idzianym  stratom , 
z niestałości życia ludzkiego w ynikającym ". 
Późniejsze jednak zarządzenia władz rosy j­
skich, paraliżow ały tę  działalność i nie pozw o­
liły postaw ić całej akcji na odpow iednim  po­
ziomie. Po wojnie ruch ubezpieczeniowy za­
czął w zrastać i jest nadzieja, że będzie w zra­
stał w coraz szybszem tempie, gdyż szersze 
masy naszego społeczeństwa zaczynają rozu­
mieć, że dotrzym anie kroku innym  narodom  
na polu rozwoju gospodarczego uzależnione 
jest od posiadania większych, rodzim ych k a ­
pitałów . Na pożyczkach zagranicznych opie­
rać się jest niewygodnie, gdyż m ają  tę  u jem ­
ną stronę, że należy je  zw racać, płacone zaś 
przez społeczeństwo wysokie odsetki od poży­
czonych kapitałów  dosta ją się bezpowrotnie 
do banków  zagranicznych.

Czy Federacja wywiąże się należycie i czy 
nie spotka się z zawodem w przeprow adzaniu 
akcji ubezpieczeniowej ? Śmiało możemy 
twierdzić, że nie, gdyż każdy żołnierz siłą 
rzeczy nauczył się oszczędności na froncie. 
Ileż to razy  głód dokuczał nam  niemiłosiernie, 
a jednak  „żelaznej porcji" nie tknęliśm y, p rze­
w idując, że może nadejść chwila, w której 
zdobycie kaw ałka clileba będzie się równało 
utracie życia. Nie żyliśm y — ja k  się to zdaje 
tym , co prochu nie w ąchali — życiem „z dnia 
na dzień", ale zawsze panow ała w naszych 
umysłach „m yśl o ju trze". Ta troska o dzień 
ju trzejszy  i dziś nie pozw ala nam  spokojnie 
zasnąć, po całodziennej p racy , gdyż wielu 
z nas nie jest w stanie zabezpieczyć rodziny 
na w ypadek swej śmierci.

Składanie pieniędzy na książeczki oszczęd­
nościowe spraw y całkowicie nie rozwiązuje, 
gdyż nie możemy przewidzieć dnia śmierci, 
k tóry  może n a s t ą p i ć  np. w tydzień lub też 
w k ilka miesięcy po złożeniu pierw szej sumy.

Dopiero ubezpieczenie na życie rozwiązuje 
zadanie zupełnie, gdyż daje  nam  z jednej stro­
ny możność o trzym ania całkow itej sumy 
ubezpieczeniowej po przeżyciu określonej ilo­
ści lat, z drugiej zaś zabezpiecza by t rodziny 
w razie wcześniejszej śmierci, choćby nastą­
piła na drugi dzień po otrzym aniu polisy ubez-

życie w P. K. O.
pieczeniowej — przez otrzym anie pełnej sumy 
ubezpieczenia lub też podw ójnej sumy w ra ­
zie śmierci, spowodowanej nieszczęśliwym 
wypadkiem .

*
* *

Zarząd G łówny Legji Inw alidów  W ojsk 
Polskich, zda jąc  sobie dokładnie spraw ę z do-

ODZNAKA L E G JI INW ALIDÓW  W. P.

Zarząd G łów ny Legji Inw alidów  W. P. za ­
w iadam ia, że w dniu 15 m arca b. r. zostanie 
ostatecznie wykończona pierw sza part ja  od­
znak naszej organizacji, w cenie: form at du­
ży zł. 6 (sześć), form at zm niejszony zł. 5.— 
(pięć). Koledzy, k tó rzy  do tej pory nie prze­
słali należytości za  odznakę, w inni uczynić 
to jaknajspieszniej.

DEKLAR AC JE CZŁONKOW SKIE

Przypom inam y również o nadsyłaniu  de- 
k la racy j członkowskich do zatw ierdzenia 
przez Zarząd Główny.

SPRAW OZDANIA KASOWE

Zaw iadam iam y równie, że nie wszystkie 
placów ki nadesłały w ykazy kasowe za  ostat­
ni miesiąc. Ze względu na zbliżający się ko-

Pom orska Izba Skarbow a w G rudziądzu n a ­
desłała w dniu 7 lutego b. r. do Zarządu Głó­
wnego Legji następujący  w ykaz wolnych 
miejsc na kreow anie detalicznej sprzedaży n a­
pojów alkoholowych w okręgu wspomnianej 
Izby :

Zakrzew ska Osada, pow iat Sępolno — 1 
miejsce; Kleczkowo, pow iat D ziałdow o — 1 
miejsce; Kłobuczyn, pow iat K artuzy  — 1 
miejsce; Kaliska, pow iat Kościerzyna — 1 
miejsce; Lisie Jam y, pow iat K artuzy — 1 
miejsce; C zarna Woda, pow iat S tarogard — 
I miejsce; Żabno, pow iat Starogard — 1 m ie j­
sce; Królewski Las, pow iat S tarogard — J 
miejsce: Nowe Krąplewice, pow iat Świecie —

Izba Skarbow a w  Kielcach  zaw iadam ia 
o wolnej koncesji na detaliczną sprzedaż n a­
pojów  alkoholowych z wyszynkiem.

L. 4190/30 w miejscowości Rytw iany, pow. 
sandomierskiego. Term in do dnia 14-go .marca 
1930 r.

Izba Skarbow a m B iałym stoku  zaw iada­
m ia o w olnej koncesji na sprzedaż napojów  
alkoholowych bez w yszynku.

L. 2051/30 w miejscowości Łomży. Term in 
do dnia 28 m arca 1930 r.

Izba Skarbowa m  Brześciu n Bugiem  p i­
smem z dnia 26 lutego b. r. L. 2722/1 zaw ia­
dam ia o wolnych koncesjach w ódczauych:

nioslości akcji ubezpieczeniowej, w ydal spe­
cja lny  okólnik,, polecający zaznajam ianie 
członków organizacji z korzyściam i, jak ie  im 
przyniesie ubezpieczenie na życie. I z wiel- 
kiem zadowoleniem należy stwierdzić, że, mi­
mo ciężkich w arunków , w jakich żyje- lw ia 
część inwalidów, coraz liczniej zgłaszają się 
członkowie do referentów  ubezpieczeniowych 
i podpisują wnioski ubezpieczeniowe.

H EN RYK  ŁO C H O W IC Z

nieć roku budżetowego i zw iązane z tem p ra ­
ce nad zamknięciem kasowem całej organi­
zacji, polecam y niezwłocznie, by  placówki, 
które do tej p o ry  nie przestały  wykazów, nie­
zwłocznie to uczyniły.

MENTOR JAŁ INW ALIDÓW W. P. DO 
RZĄDU POLSKIEGO

W najbliższych dniach prześlem y do 
wszystkich placówek odpis m em orjału, jak i 
zostanie złożony do w ładz centralnych. N ara- 
zie podajem y, że w treści tegoż m em orjału 
zostały umieszczone wszystkie żądania pod­
stawowe dla inw alidów  W ojska Polskiego, 
również tam  zna jdu je  się dokładne omówie­
nie i k ry ty k a  dotychczasow ej ustaw y, oraz 
nasze postu laty  odnośnie zaopatrzenia i w y­
różnienia w  przyw ilejach inw alidów  W ojska 
Polskiego.

I miejsce; Głodowo, pow iat K ościerzyna —
I miejsce; Bobrowo, pow iat Brodnica —■ I 
miejsce; Kręgi, pow iat S tarogard — 1 m iej­
sce; Zielkowo, pow iat Lubaw a — I miejsce; 
Szczepankowo, pow iat L ubaw a — 1 miejsce: 
Tuszyny, pow iat Świecie — 1 miejsce; Mało- 
cicchowo, powiat-Świecie - I miejsce; Nogat, 
pow iat G rudziądz — I miejsce; Szembruk, 
pow iat G rudziądz — 1 miejsce; Jam ielnik, po­
wiat L ubaw a — 1 miejsce; C hałupy, pow iat 
m orski — I miejsce; Turza, powiat Tczew —- 
I miejsce; Lipnica, pow iat Chojnice — 2 m iej­
sca; Partęczyny, pow iat G rudziądz — 1 m iej­
sce.

1) m. Baranowiczu — bufet,
2) Czernawczyce, pow. brzeski — w iniar­

nia,
3) L ida -— w iniarnia,
4) Snow, pow. nieświeski — w iniarnia,
5) Borowa, pow. p iński — handel wódek.
6) Kaczanowicize, pow. piński handel 

wódek,
7) Sienkowszczyzna, pow. słonimski w i­

niarnia,
8) Horodno, pow. stoliński — restauracja,
9) Złote, pow. stoliński — handel wódek.

Komunikat Zarządu Głównego Legji Inwalidów W. P.

Gdzie można uzyskać prawo detalicznej sprzedaży
alkoholu na Pomorzu

Dział koncesyjny
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Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I
G D Y N I A

D nia 2 m arca b. r. odbyto 
się Wallne Zebranie członków 
przy w spółudziale członków 
Zarządu Głównego kol. S ta­
nisław a Paw luka, k tóry  p rze­
wodniczył zebraniu  oraz kol.
Kazim ierza Skim iny. Po w y­
słuchaniu spraw ozdań ustępu­
jącego Zarządu, rozwinęła się 
szeroka dyskus ja, w toku której 
poruszano cały szereg bolączek 
inw alidzkich na taint. terenie, 
oraz jak  ustępujący Zarząd 
sta ra ł się zaradzić złemu.
Prezes Komisji Rew izyjnej kol.
R ataj dokładnie omówił dzia­
łalność całej placów ki i w 
końcu swego przem ów ienia 
postanow ił wniosek o udziele­
nie absolutorjum  dla u stępu ją­
cego Zarządu. Przed p rzystą­
pieniem do wyiboru nowego Za­
rządu, zabrał głos przew odni­
czący Zebrania kol. St. Paw i u k 
i w szerokiem przem ówieniu 
postanowił wniosek o udzielenie absolutorjum  
dla ustępującego Zarządu. Przed p rzystąp ie­
niem do w yboru nowego Zarządu, zabrał 
głos przew odniczący Zebrania kol. St. Paw luk 
i w szerokim przem ów ieniu w ykazał zebra­
nym doniosłość istn ienia placów ki w Gdyni, 
oraz zaznaczył również o odpowiedzialności, 
jak a  ciąży na członkach, k tó rzy  zostaną w y­
brani do nowego Zarządu i zwrócił się z ape­
lem, by do nowego Zarządu powołano ludzi, 
którzy napraw dę poświęcą się pracy dlla do­
bra inw alidów  i dadzą pełną gw arancję roz­
woju tam t. placówki. Po przerw ie p rzy s tą ­
piono do w yboru nowego Zarządu, w skład 
którego weszlii kol. Rutkiew icz jako  p rze­
wodniczący, następnie weszli do Zarządu kol. 
A. Kaczmarek, Jankowski, Kostecki, Rydz. 
Po w yborach zabrał ponownie głos kol. St. 
Paw luk i poruszył spraw ę nowej ustaw y 
inw alidzkiej w ojska polskiego. Apelował do 
zebranych, by usilnie popierali pismo orga­
nizacji „Redutę". Nakoniec prosił o jaknaj- 
ściślej-szą w spółpracę z Zarządem  Głównym.

Na wniosek kol. St. Paw luka uchwalono 
przesłać depeszę do Pana P rezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej. O  goclz. 19 zebranie 
zostało rozwiązane.

K R A K Ó W

Wobec stałego ignorow ania wszelkich 
spraw , dotyczących inw alidów  w ojska pol­
skiego przez m agistrat krakow ski, w idział się 
zm uszonym Zarząd O ddziału w Krakowie, 
wnieść rezygnację, jako protest przeciw po­
stępow aniu tam t. w ładz kom unalnych. W 
konsekwencji Zarząd G łów ny naznaczył Ko­
m isarza dla tam t. placów ki kol. W ładysław a 
Skrzyniarza, członka R ady Naczelnej, k tó ry  
działając wedle postanowień s ta tu tu  zwolal 
N adzw yczajne Zgrom adzenie na dzień 9 m ar­
ca 1930 r. w sali „Sokoła" krakow skiego, 
gdzie zebranym  przedstaw ił wrogą działal­
ność panów  z M agistratu. Na pow yższym  Ze­
braniu zostali delegowani z ram ienia Zarządu 
Głównego kol. kol. St. P aw luk i Kazimierz

Skiiinina. Prawdopodobnie przybędą również 
kol. Wł. Labuko — prezes Zarządu Główne­
go oraz kol. K arol Tókólly — generalny se­
kretarz Zarządu Głównego. Nie od rzeczy 
będzie jeśli podzielim y się z naszym i Kolega­
mi wiadom ościami, jak ie  otrzym aliśm y / 
Krakowa, charakteryzującem u aż nadto dobit­
nie nieprzychylne stanowisko krakowskiego 
m agistratu, wobec inw alidów  w ojska polskie­
go. Dziwncm napraw dę musi się w ydać po­
stępow anie ojców m iasta, skąd wyszedł 
pierwszy żołnierz polski w bój o niepodle­
głość O jczyzny, Niezrozumiałem musi się 
w ydać powiedzenie jednego z kacyków  m a­
gistrackich do delegacji inw alidów  w ojska 
polskiego: „m yśm y was nie w ysyłali na w oj­
nę, idźcie do Rządu, bo jego obowiązkiem 
jest wam i się opiekować". W dalszym toku 
swego przemów ienia do delegacji tenże „pan" 
w yraził się, że na terenie K rakow a jest cały 
szereg innych in sty tucy j dobroczynnych, k tó ­
re m agistrat musi popierać. S taw ianie w ten 
sposób kw estyj nic w ytrzym uje najm niejszej 
k ry tyk i i na ten tem at z tym  „panem " nie 
będziemy polemizowali. O tem  pom ów im y na 
inncni miejscu. 'Niewątpliwie, że zebrani w 
dniu 9 m arca b. r. założą jaknajostrzejszy  
protest przeciw poniżaniu godności inw alidy 
polskiego przez m agistrat krakow ski, k tó ry  
musi znaleźć swój w yraz u  -władz cen tra l­
nych, które ze swej strony muszą pouczyć 
m agistrat krakow ski, jak  ,należy postępow ać 
z inw alidam i w ojska polskiego i dobitnie 
przypomnieć, że m agistrat, k tóry  przy każdej 
sposobności ciągnie subw encje od Rządu, w i­
nien również opiekować się inw alidam i w oj­
ska polskiego, a nietyliko stow arzyszeniam i 
żebraków, żłobkam i podrzutków  itp. Żywi­
my głęboką nadzieję, że pan  w ojew oda K w a­
śniewski, k tóry  ty le dobrej woli i zrozum ie­
nia w ykazał w stosunku do inw alidów  w oj­
ska polskiego, u ży je  swego w pływ u i w ładzy, 
by stosunki panu jące w m agistracie krakow ­
skim. zm ieniły się więcej na korzyść dla nas 
niż dotychczas.

Do pow yższej spraw y pow rócim y nieba­
wem.

Ł Ó D Ź
Z tam t. placów-,lei donoszą 

nam  o fakcie, którego żadną 
m iarą nie można pom inąć m il­
czeniem obyw atela, m ianow i­
cie: D nia 6 lutego 1930 roku
odbyło się posiedzenie Komisji 
K oncesyjnej w- tam t. Izbie 
Skarbowej, o którym  Zarząd 
naszej placów ki został pow ia­
domiony na dwie godziny 
przed rozpoczęciem posiedze­
nia. W rezultacie tak  spręży­
ście funkcjonującej adm ini­
stracji, n ikt z członków  Za­
rządu nie mógł p rzybyć nu 
posiedzenie, i wobec pow yż­
szego posiedzenie odbyło sic 
bez przedstaw iciela Legji In ­
walidów W ojsk Polskich. Fakt 
ten m ożnaby pom inąć m ilcze­
niem i przejść do dziennego 
porządku nad tem, jednak nie 
przyznanie ani jednej koncesji 
dla inw alidy w ojska polskie­
go. gdzie wśród kandydatów  

ubiegających się o koncesje byli inw alidzi 80 
proc. a wolnych koncesyj było 35 — musi 
zastanow ić każdego obyw atela, którem u prze­
cież powinno leżeć n a  sercu zabezpieczenie 
bytu obrońcy O jczyzny. Nie wiem y jakiem i 
motywami kierow ała się Komisja, nieprzy- 
znając ani jednej koncesji inwalidzie w ojska 
polskiego, stw ierdzam y jednak , że tego ro­
dzaju postępowanie zasługuje w .najwyższym 
stopniu n a  potępienie, co na tym m iejscu czy­
nimy i p ro testu jem y jaknajostrzej i ośw iad­
czamy, że spraw ę tę  poruszym y u w ładz cen­
tralnych. Nie m ożem y bowiem dopuścić, b y  
nadaw anie koncesyj było folw arkiem  dla po ­
szczególnych Izb Skarbowych i by nadaw a­
nie koncesyj odbyw ało się z pominięciem 
naszego delegata. W ierzym y, że w ładze na­
czelne zajm ą się powyższą spraw ą i ukrócą 
samowolę Izby  Skarbow ej w Łodzi i pouczą, 
że inw alida polski to także uprzyw ilejow any 
obyw atel, k tórem u w pierw szym  rzędzie n a ­
leży się zaopatrzenie. Uznania nie po trzebu­
jem y.

,;.r~ jy- •

Ż E B R A N I N A

Coraz częściej donoszą nam  z różnych p la­
cówek o w ypadkach podszyw ania się róż­
nych okaleczałych żebraków  — pod nriauo 
inw alidy w ojska polskiego. Zrozumiałem jest, 
że spryt biedaków  n ie liczy się z tą  o lbrzy­
m ią szlkodą, ja k ą  w yrządza praw dziw em u 
okaleczałem u obrońcy O jczyzny, z k tórych 
każdy wolałby sobie obrać śm ierć — niż kij 
żebraczy. Ze swej strony zw racam y się do 
szerokiego ogółu publiczności, by  jaknajener- 
giczniej tęp iła  i pociągała do odpow iedzial­
ności „pom ysłow ych inwalidów", którzy 
szkodzą dobrej opinji inw alidów  w ojska 
polskiego. Również wdzięczne pole do p racy  
w tej dziedzinie m ają  władze bezpieczeństwu 
publicznego, k tóre pow inny dołożyć ja k n a j-  
energiczniejszych starań , b y  trzebić chw a­
sty  naszego społeczeństwu. W ierzymy, że n a­
sza prośba będzie m iała  skuteczny odzew ze 
strony m iarodajnych  czynników.
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ROZRYWKI UMYSŁOWE Z BIURKA 
REDAKCYJNEGO

T rafne rozwiązania rebusów i szarad 
w num erach „R eduty” okazowym  Nr. i, Nr. 2, 
Nr. 3 i Nr. 4, nadesłali następu jący  prenum e­
ratorzy  ;

E. C zajkow ska z Łunińca, M. Dardziliski 
z W izny, Zdzisław Fischbach z O strow a, St. 
Faliszewski z Baligrodu, Alice ja łoszyńska 
z W arszawy, A. Janas z W arszawy, Z. j a ­
strzębska z Ciechanowa, Stanisław  K am iń­
ski z Sulejów ka, Jan  K icrepka z Trembowli, 
Czesław Kozłowski z W arszaw y, Dr. Adam 
Morus z Radom yśla, H enryk O zga z W arsza­
wy, S. Rom an z Szypliszek; M ichał Sławnic- 
ki z Łunińca, Szymon Środa st. sierż. z S ta­
nisławowa, Edm und T arm ulski z Modlina, 
Z. Tietz z W arszawy, Tadeusz Trąbczyński 
z Łodzi, J. W róblewski z Krakow a, „Znam ir” 
z Łunińca.

W szystkim  w yżej wym ienionym  zostały 
wysiane nagrody książkowe.

P ułkow nik M uzyka  w  Krakowie. Jak  n a j­
serdeczniej dziękujem y P anu Pułkow nikowi 
za łaskaw e poparcie „R eduty”.

K azim ierzowi Denasiewiczowi w  D rohoby­
czu. Rozwiązanie szarady Nr. 14 otrzym aliś­
m y już  za późno, a szkoda, bo wiersz bardzo 
zręczny i dowcipny. Prosim y o łaskaw ą p a ­
mięć n a  przyszłość.

W itoldow i B. w  Krakowie. Feljeton „P anta 
rei“, o ile z dobrem i fotografjam i, chętnie za­
mieścimy. Co do kroniki, o k tórej Pan wspo­
mina, m usielibyśm y m ieć jedną z nich na 
próbę celem zorjentow ania się.

W acław owi M akiełło w  Hołobach. Bardzo 
jesteśm y obowiązani za tak  m iły i serdeczny 
stosunek dla ,J łed u ty “, jako  w ydaw nictw a 
inw alidów  arm ji narodow ej. N um ery w ysia­
ne. Niech jednak Pan nam  pozwoli na reali­
zowanie starego polskiego przysłow ia: „sło­
wo się rzekło, kobyłka u p ło tu”. K siążka w y­
siana. Jeszcze raz dziękujem y i polecam y się 
łaskaw ej pamięci.

Emie S. w  Poznaniu. N iestety, nie może­
my się z Panią zjgodzić. Na krótkich włosach 
i na krótkich  sukniach (oczywiście, bez p rze­
sady), nic kobieta nie straciła. Lekarze tw ier­
dzą, iż zyskała, bo, nosząc k ró tk ie włosy, 
ła tw iej u trzym uje ich hygjenę, a, nosząc 
krótkie suknie, nie zam iata py łu  ulicznego 
i nie grom adzi bak tery j. Że moda taka prze­
nika i na wieś, też nie w idzim y w tom nic 
zdrożnego, ponieważ p rzy  niezbyt jeszcze ob- 
fitem  używ aniu m ydła nasze hoże dziewoje 
właśnie dzięki k ró tk im  włosom nie m iew ają 
już teraz brzydkiej choroby, k tó ra  po łacinie 
nazyw a się płica polonica (kołtun polski), a 
co do krótkich  sukien, to wieś przeważnie 
ub iera ła  się krótko. Zresztą, długie włosy i 
długie suknie nie zawsze b y ły  symboleni 
skromności i cnoty. D la p rzyk ładu  choćby 
koniec w ieku XVIII, kiedy noszono piętrow e 
uczesania w kształcie całych okrętów, wież. 
gniazd ptasich, figur z mitoJogji i t. d. oraz 
suknie z kilkulokciow em i trenam i, by ł okre­
sem rozpusty  i całkowitego zaniku obyczaj­
ności i skrom ności wśród kobiet. Co zaś do 
wrażeń, o jakich Pani wspomina, to pozwoli­
my sobie przytoczyć ciekaw y feljeton, za-

PRENUMERUJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE „REDUTĘ"



mieszczony niedawno w jednem  z pism  fra n ­
cuskich, którego autor opisuje tych, co zwie­
dza ją parysk i Louvre i oglądają Yenus z 
Milo. O tóż jedn i n iem ieją w zachw ycie i 
w p a tru ją  się w posąg, pełni czci dla piękna, 
inni zg rzy ta ją  nam iętnie zębami. Pierw si to 
ludzie ku ltu ry , drudzy, to b a rb a rzy ń cy  i dzi- 
kusi. Tym, co zg rzy ta ją  zębami, nie pomoże 
ani długa suknia, ani długie włosy... Takie 
jest nasze zdanie. Skromność to nie p ruderja , 
tak  ja k  nabożność to nie bigoterja.

Księdzu Proboszczowi A. Turskiem u. — 
Z w ielką przyjem nością przeczytaliśm y mile 
słowa W ielebnego Księdza - Proboszcza. S pra­
wiły nam  praw dziw ą radość. Bardzo prosim y
0 rozpowszechniane pism a, tem  więcej, iż 
każdy  jego prenum erator, o trzym ując tanie
1 żywe pismo, jednocześnie należy do gro­
m ady tych, co choć w ten sposób świadczą 
na rzecz inw alidów  arm ji narodowej.

A ntoniem u R. m G rudziądzu. Żołnierz bez 
czci dla wodza to żołdak, a nie rycerz. Kto 
nie rozumie tego, nie rozumie rzeczy elem en­
tarnych . Kto tępi przyw iązanie, miłość i cześć 
dla wodza wśród w ojska, usuw a jedną z 
głównych podw alin jego ducha i duszy. Szko­
da, że, jak  Pan sam to oświadcza, żołnierzem 
Pan nigdy nie był, a jeszcze bardziej szkoda, 
że nie był P an  na polach walk, bo w tedy by 
Pan zrobum iał, co to jest wódz i co to jest 
b rate rstw o  krw i. P o lityka po lityką, a wódz 
wodzem. Żołnierz nie jest oddany wodzowi z 
pobudek politycznych, a jeśli jest oddany 
z pobudek politycznych, nie jest żołnierzem.
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P O L S K I  
M O N O P O L
ZAPAŁCZANY

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Warszawa, Królewska 3.

C entrala  te le fo n ic z n a :  10-57, 10-59.  

T e le fo n  Z arząd u : 4 3 8 -7 9 .

N A K Ł A D  T - W A  W Y D A W N I C Z E G O  
„POLSKA ZJEDNOCZONA"

JÓZEF PIŁSUDSKI

1 9 2 6 - 1 9 2 9
P R Z E M Ó W I E N I A ,  
ARTYKUŁY, WYWIADY

ZEBRANE DO DRUKU I PRZYGOTOW ANE 

p r z e z

A N T O N I E G O  A N U S Z A
i W Ł . P O B Ó G -M A L IN O W S K IE G O

C e n a  z ł .  6 .

D l a  p r e n u m e r a t o r ó w  „R e d u ty " ,  z a m a w i a j ą c y c h ” k s ią ż k ę  p rz e z  
r e d a k c j ę ,  o p u s t  10 p r o c .  o r a z  k s ią ż k ę  w y sy ła  s ię  n a t y c h m  as t 
p o  o t r z y m a n i u  z a m ó w i e n i a ,  n ie  w l i c z a j ą c  k o s z tó w  p rz e s y łk i .

Najtańsze i najłatwiejsze do 
nabycia książki ilustrowane 
dla dzieci i młodzieży to

Książki Różowe 

i Książki Błękitne

C e n a  to m u  w op ra w ie

z ł o t y c h  1.50

Ż ą d a ć  w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h !



K A R T K I  H U M O R U

— Widziałeś ty , jak i to złodziej ten 
bez ręki, mpadł-ci pod tram w aj, nogę 
m u odcięto, a żyje!...

— Tak, bracie, tak! a to w szystko
przez konk urencję!

Bokser-amator do trenera:
Panie profesorze, czy nie mógł­

bym  pobierać łekcyj przez korespon­
dencję?

— Ależ pani! ja jestem  idealny lo­
kator. Poprzednia gospodyni płakała  
rzemnerni łzami, kiedy opuszczałem  
m ieszkanie!...

— To m ożeby pan lepiej z  góry ze­
chciał płacić?...

X\
\

Pudla, sztepsle, aparaty, 
dziury, haki, drut i graty, 
lam py, lam pki i anteny  
różnej mocy, różnej ceny, 
lecz nie próżny był to zapal, 
bowiem dzisiaj... Marsa złapał !

— Jakto?! Stefan rozwiódł się 
z tobą?

— Ja sama ju ż  go miałam dosyć. 
W yobraź sobie, że ten zacofaniec nie 
uznaje współczesnej mody!!

R edak to r odpow iedzialny: M. LABUKO.

Zakłady G raficzne p o ls k a  Zjednoczona", W arizama, Nowolipie 2.


